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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zI 4‘80 
z dostawą do domu. . . „  4'60
na p row incji...................  „  4 50
za g ra n ic ą ......................  „  6*60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na catym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
K e d a k o ja  i  A d m in is tr a c ja : 

Lwów , S y k s tu s k a  31,
Telef. w dzień Nr. 24 —  od godz, 

10 wieczór drukarnia 496.
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“ SS MERKURYzdrowy

1 kg. — 52 groszy

toalowany fałsz, obrazki.
O dezw a za odezw ą idzie w  ‘-wiat. P o  o- 

rędziu  b iskupów  przyszed ł apel ..na jw yb it­
n ie jszych " P o lak ów . W  kuźni w yb o rcze j 
praca została zapoczątkow ana na dobre. — 
P rzy  m iechu kow alsk im  czekają  na rozkaz 
w olon  lar jusze i zaw od ow i naganiacze. Na 
sfól irzurono n a jw ażn ie jsze  karty. O p in ja  
publiczna dow iadu je  się z grom k ich  oświad 
czeń. że endecja — reprezen tantka sfer r e ­
akcy jnych  i kołtuńskich czu w a piln ie na 
w yznaczonym  jej posterunku.

Bóg i o jczyzna  są je j b o jow em  zaw o­
łaniem . a nadzieja  zw ycięstw a  w  m ało­
duszności i po lityczne j ślepocie w sp ó łob y ­
w ateli. Zobaczym y, czy  ta gra  na krótką 
p a n ręć  i ch ęć  sam Doszukiwania się. cechu­
jącą ludzi ubogich duchem, dop isze i lym 
razem . W ia ra  w zd row y  rozsądek  mas lu do­
w ych  każe nam w ierzyć , ż lud podobn ie 
jak  Bóg jest n ie rych liw y , ale sp raw ied liw y. 
N a  w ędkę dem agogji i obłudy łow ić  m ożna 
dusze do czasu.

H istoryk  k u lim y  w Polsce będzie je­
dnak musiał podkreślić w okresie 1927/28 
cechę dom inu jącą  nad naszem życiem  poli- 
tycznem  ■ Cynizm  klas posiada j;, yeh w Pol 
sce. k tóry  prześcignął wszystkie zagran iczne 
w zo ry  I d latego dobrze się stało, że dziw ny 
zbieg w ydarzeń  spow odow ał, iż dw ie ode­
zw y  obozu narodow ego  w ydane pod maską 
katolicyzm u i polskości zb ieg ły  się z tra­
giczną datą m orderstw a p ierw szego  P rezy ­
denta R zeczypospo lite j Naru tow icza .

.„N a jw yb itn ie js i" biskupi i „p rzec ię tn i 
Po lacy  naw ołu ją  m aluczkich do stw orzen ia 
bloku narodow ego  dla och rom  zagrożonej 
rzekom o re lig ji i napraw dę zagrożon ej kon­
stytucji. 1 słusznie. W  duszach w ielu  w ie­
rzących dokona ło  się załam anie uczuć re li­
gijnych . a rozterka  du chow a spędza sen 
z na jbardzie j bogobo jnych  pow iek.

C o fn ijm y  się w  n iedaleką przeszłość.
K iedy  w pam iętny szary dzień gru ­

dn iow y  przelecia ła  nad Polska, ponura 
w ieść o pięciu  strzałach, k tóre ugodziły 
w’ p ierś N aru tow icza , na ob liczach  en icc - 
kich w idn ia ło  zadow olen ie . W ed le  ich w ła ­
snych słów  zaw ada zosla ia  usunięta z d ro ­
gi. Ich droga była prosta i p rym ityw na, 
jak środki zm ierza jące do celu. T e r ro r  i 
brutalna -silą m iała d o p row ad z ić  masy do 
upokorzenia i poddania się pod b łogosła­
w ion e rządy  K orfan tych . Hallerów*, G łąbiń- 
skich i M urzyńskich. N abożeństw a żałobne

Rewizja W Zarządzie 5ł. Wyzwolenia
i w redakcji „Wyzwolenia”,

W A R S Z A W A . 15. 12. (teł. w ł.). Dziś 
po lic ja  p rzep row ad z iła  szczegó łow ą  rew iz ję  
w lokalu  Zarządu  G łów nego  PS L . „W y z w o  
len ie " i w  redakcji „W y zw o le n ia ", naczel­
nego organu stronnictwa. Pow od em  re w iz ji 
była  odezwa, w ydan a  przez Zarząd  Główmy

stronnictw ;. p rzem y  I. zw . Pud. Str. K ra jo ­
w e m u  w W ileńszczyźn ie , które, jak i w idać, 
znajdu je się pod specja lną op ieką  w iadz 
adm in istracyjnych . Sam fakt rew iz ji wy- 
w oiat ogrom ne w rażen ie we wszystkich ko­
lach dem okratycznych  stolicy.

Obrady Zjazdu Kas Chorych.
W A R S Z A W A . 115. 12. (A W ). Z jazd  Kas 

C h orych  zakończy ł tu %wc trzydniowa' ob­
rady Na z jeźdz ić  zapadła rezo lu cja  p rzew i­
dująca zespolen ie O kręgow ych  Zw iązków  
Kas Choryteh i u trzym anie żyw ego  stosun­
ku z kasami. Główmy nacisk p o łożon o  na 
spraw ę cen tra lizac ji funduszów* i pracy, 
idąc w  kierunku bu dow y  sanatorjów  gruźli-

cznych i kuźn ic w zdro jow iskach , oraz za­
pobiegan ia  chorobom . Z jazd  p rzy ją ł do w ia 
dom ości w nioski w  spraw ie zadań i sLosim- 
ków w za jem nych  Kas Chorych , inspekcji 
aptek, zcalem a zakupów  środków  lecz ni-' 
rzyc li i opatrunkow ych  dla Kas Chorych 
celem  nabyw ania tych środków  w prost od 
producenta

Po zdobyciu Kantonu.
Rozstrzelanie 3 komunistów rosyjskich.

K A N  TON. 15. 12. (Pat. \ W  dniu w czo­
rajszym  rząd kanloński po lecił aresztować 
12 Rosjan, ponoszących odpow iedzia lność 
za w ybuch ostał nich rozru ch ów  kom unisty­
cznych. Trzej z pośród aresztow anych  z e ­
słali natychm iast [rozstrzelani. Pozosta li b y li 
op row adzan i przez m iaslo przed w ykona­
niem na n ieb egzekucja.

Nie chcą konsulatu sowieckiego.
S Z A N G H A J . 15. 12 iP ą P ). W icem in i­

ster spraw  zagran icznych  r/.ądu nacjon a li­
stycznego doręczy ł sow ieckiem u konsu low i 
generalnem u w Szanghaju  paszport i zażą­
da!. aby ten ostatni opuścił w  ciągu tygo­
dnia le.rytor jum, pod lega jące w ładzy  rządu  
itócj on a 1 i styczu ego .

M O S K W A , H  12. (P a t . ). Prasa m l  
skiewska ogłasza •ozmowm przedstaw icie la  
prasy du ń sk ie j z Czang Kai Szekiom . k tóry  
op ow iada  ,się za zerw an iem  stosunków d y ­
plom  a tycznych ze Zw iązk iem  Sow ietów . —

oraz za porozum ien iem  się z m ocarstw am i 
w  celu zw alczan ia  p a rtji kom unistycznej 

M O S K W A . 15. 12 (P a l.). Gazety kom u­
nistyczne w idzą  w  ostatnich w ypadkach
kantońsk.ch klęski poglądów  opo/weji. — 
która u trzym yw ała  od dawna, że rew o lu c ja  
cłu iska jest pogrzebana na długi czas.

Zerwanie stosunków z sowietami.
SZANGHAJ, 15 12. (Pat.). „United Press". 

Według oświadczenia tutejszego ministerstwa
spraw zagranicznych rządu nacjonalistycznego sto­
sunki rządu nacjonalisytcznego z Kosją sowiecką 
zostały już zerwane. Rząd uzasadnia zerwanie 
stosunków faktem, że rewolucja w Kantonie zo­
stała wywołana przez agitatorów sowieckich. 
Rząd ten rozkazał aresztować Wang-Ting-Weja, 
ucznia Sun-Jan-Tscna oraz innych przywódców* 
rewolucji. Rosyjskie konsulaty, znajdujące się na 
obszarach podlegających władzy rządu nacjonali­
stycznego zostały zamknięte.

za dusze N iew iad om sk iego  i zebrania  spis­
kowe w podziem iach  kościo łów  łw orzy ly  
pomyki tło kilkuletn ich d z ie jów  odbudow a- 
nego państwa.

i k iedy zaw iód ł p rogram  akcji b ezpo­
średniej, w zo row a n y  na w łosk im  faszyzm ie 
rzu cono się do  rea lizow an ia  hasła: Polska 
tyj ko dla endeków , leh dziełem  byto zaba- 
gnionie sp raw y n arodow ośc iow ej, ham ow a­
nie re fo rm y  ro ln e j, w alka z u staw odaw ­
stwem społecznem  i dcm okratycznem i fo r ­

m am i naszej państw ow ości. Zacieki: w ro ­
gow ie  klasy robo tn icze j, republiki i d em o­
k rac ji zostali odsunięci na jak iś czas od 
w ia d z j . A żeby do niej pow rócić, p rzyw d z ie ­
w a ją  maski m ora lis tów  i ob roń ców  konsty­
tucji.

Tym  uwodzicielskim  sztuczkom  trzeba 
się. przeciw staw ię w szystk iem i siłam i Id z ie  
o w ielką  rzecz. Klasa robotn icza  musi się 
znaleźć na b o jow e j pozve ji w p ierw szym  
szeregu
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Wykonanie ustawy o rozbudowie miast.
(Dokończenie.)

ću spółdzie ln ie m ieszkan iow o- b u d ow ­
lane; na leży  uw ażać wszelkie inne spó łdzie l­
n ie m ające na eelu bu dow ę d om ów  m iesz­
kalnych. Spółdzie ln ie m ieszkan iow e i m ie­
szkaniem o-budow lane mogą korzgstać z kre 
dgtów  p rzew idzian ych  rozporz. Prezydenta  
R zp lte j. o rozbu dow ie miasl, o ile  należą 
do  jednego z zw iązków  rew izy jn y  eh. Jeżeli 
spółdzie ln ia  w ystąp i ze zw iązku  rew izy j­
nego w zg lędn ie  zostan ie w ykluczona, dal­
sza w yp łata  kredytu  dla tej spółdzie ln i au­
tom atyczn ie ustaje.

K ró tk o te rm in ow e kredy Ly bu dow lane — 
m a ją  b yć  udzielane u ietylko przez Bank 
Gospodarstwa k ra jow ego , lecz lakżi przez 
te instytucje b ilansow e, którym  zastępczo 
za zew olen iem  M inistra Skarbu — Bank 
Gosp K ra j. p o w ie rzy  pow yższą  czynność. 
Jest to ba rdzo  w ażne postanow ien ie, gdyż 
umożliw ia decentralizację rozdziału kredytu  
a lem sam ein u łatw ia w ykonan ie ustawy, 
oczyw iśc ie  o ile Bank Gospodarstw a Kraj.. 
7 lej p re ro ga tyw y  skorzysta.

W ysokość udzielonych k redytów  bu­
dow lanych  nie m oże p rzek raczać kosztów  
części bu dow y pozosta łych  do  w ykończen ia  
w  ch w ili zbadania bu dow y p rzez K om itet 
ro ib u d o w y  w zgl. m agistrat celem  przedsta­
w ien ia  w niosku  do Banku Gosp. K ra j. o 
udzielen ie kredytu  budow lanego. T e n  p rze­
pis jest n ieodpow iedn i, a lbow iem  ob yw a ­
tele czeka ją  i>rzez długie m iesiące na za ła ­
twianie. podań w n ies ionych  do K om ite tów  
.rozbudowy ro zp oczę li bu dow ę przy pom ocy  
d rog iego  kredytu  pryw atnego  lub instytucji 
fin ansow ych  w  tuj m yśli, żc kredyt oparty  
na ustawie o ro zb u d ow ie  in iasl będzie  
w k ró tce  udzie lony, i kredyt ten zabe/pie 
ezyti h ipoteczn ie , obecn ie n ie m a ją  fun­
duszów  na spłalę zaciągn iętych  k redy tów  
ani też (p ic  m ają  źród ła  kredytu  na w y ­
kończen ie budow y. K on ieczną  jest zatem  
zm iana kierunku, że kredyt na podstaw ie 
ustawy o rozbu dow ie  m iasl ina b y ć  udzie­
lany także na spłatą k redytów  zaciągn ię­
tych na rozp oczęc ie  budowy. G dyby tego 
postanow ien ia  ro zp o rząd zen ia  w yk on aw cze­
go n ie zm ien ion o  dosz łob y  do  tego, że ci, 
k tó rzy  z w ie lk icm i o fia ra m i ro zp oczę li bu­
dow ę. nie \noglibg budowy te j dokończyć , 
a nadto popadliby w trudności finansowe.

P ierw sza  w yp łata  p rzyznanego kredytu  
m oże być uskutecznioną jed yn ie  po p rze ­
prow adzen iu  przez budu jącego robót bu­

dow lan y  c li w zg lędn ie  po zw iezien iu  ua plac 
zakupionych  i zap łaconych  m aterju łów  bu­
dow lanych  na sumę w yn oszącą  nie m n ie j 
niż fi proc. kosztorysu  bu dow y p rzy  k redy­
tach udzielanych na bu dow ę d om ów  ogn io­
trw a łych  gm inom  instytucjom  społeczno - 
hum anitarnym  i spółdzie ln iom , 10 proc. 
kosztorysu bu dow y przy  kredytach  udzie­
lanych na bu dow ę d om ów  ogn io trw a łych  
osobom  i firm om  pryw atn ym , 50 proc. ko­
sztorysu bu dow y p rzy  kredytach udziela­
nych na bu dow ę d om ów  drew n ianych  k ry ­
tych ogn iotrw ałe.

W arunek w ykazan ia  p rzep ro w a d zo ­
nych robol w zględn ie  zakupien ia m aterja - 
lów  w pow yższe j w ysokości n ie do tyczy  
k redytów  budow lanych  udzielanych  na nad 
budow y, dobu dow y i p rzebu dow y, o ile  
budu jący da je ua ju ż istn iejących  n ieru ­
chom ościach  w ystarcza jące zabezp ieczen ie 
oraz k red y tó w  udzielanych gm inom  m ie j­
skim  o Ue slan m ają tkow y takie zw o ln ien ie  
uzasadnia.

W yp ła ty  przyznanego na bu dow ę kre­
dytu dokonywanie będą w m iarę postępu 
robó t. K redyt krótko- term in ow y u dzielo­
ny na budow ę d om ów  ogn io trw a łych  w i­
nien być po ukończeniu bu dow y a lbo  spła­
cony a lbo skonw ertow any  na długo- ter­
m in ow y  kredyt am rtyzacy jn y . a to do 50 
proc. szacunku w  listach zastaw nych  Ban­
ku G ospodarstw a K redy tow ego . ,a do w yso ­
kości 80 p roc szacunku ,w  ob ligacjach  bu­
dow lanych  "Banku Gosp. K ra j.

K redyt a m ortyzacy jn y  m oże b y ć  udzie­
lan y  także na n ieruchom ościach  obciążo­
nych długam i oraz w  w ypadkach  w zn iesie- 
sienia d om ów  na gruntach posiadanych  na 
p raw ie  zabu dow y.t loez ty lko  w  gotow iźn ie .

Część kredytu  k ró tko term in ow ego  prze­
w yższa jącego  80 proc. szacunku ludzież — 
ca ły  k redyt udzielony na bu dow ę d om ów  
drew n ianych  m a b yć  skonw ertow any na 
golówTk ow y  kredyt am ortyzacy jn y .

P o ży c zk i w  listach zastawnych będą  
udzielane na okres do lal 25, p o życzk i w  
ob ligacjach  budow lanych  na okres do lat 
15, p o życzk i go tów k ow e  na lat 15, a od­
nośnie do  d om ów  drew n ianych  na lat 5, 
licząc od roku dokonan ia  konw ersji.

Bank Gosp. K ra j. p rzy jm u je  listy za­
stawne w ed łu g w artości nom inałnej, a pań­
stw ow y fundusz budow lany skupuje je  po 
kursie giełdowymi. B óżn icę kursow ą po­

k ryw a  Skarb Państwa z pań stw ow ego  fun­
duszu rozbu dow y miast, a taksam o p o k ry ­
w a po łow ę kosztów  op rocen tow an ia  z tem. 
ze dłużn ik w in ien  zap łacić  con a jm m ej 4 
proc. roczn ic.

Państw ow y podatek od p la có w  bu dow ­
lanych  n iezabudow anych  na obszarze gm in 
m iejsk ich  maje; opłacać właściciele, w ed le  
w artośc i szacunkow ej tych p laców r na zasa 
dzie  przec iętnych  cen. p łaconych  wr ostatn im  
roku  poprafcdzająoym  rok  poda tk ow y w  
w ysokości 1/2 proc. sum y szacunkow ej, a 
p rzy  g łów n ych  ulicach m iast liczących  po­
nad 15 OiJO m ieszRańców  1 proc.

M im o licznych  b ra k ów  ustaw y o rozbu  
d ow ie  m iasl (tego rozporządzen ia  m oże 
ustawa ta i w ydane rozp orząd zen ie  w yk o ­
naw cze b yć  środkiem  do  u łatw ien ia  ruchu 
budow lanego, jedn akow oż ruch ten m usi 
być  pod w zględem  gospodarczym i należy­
cie zorganizowany i m uszą b yć  p rzy  p o ­
mocy funduszów  państw ow ych  stw orzone 
podstawy finansowe ce lem  zrea lizow an ia  
le j w ażnej ga łęzi gospodarstw a  społecznego 
a na jw ażn iejszą  rzeczą  jest w  tym  w zg lę ­
dzie p rzysp ieszen ie czynności. K o in ite tów  
rozbu dow y. M agistratu i banków . Jest to 
bow iem  doraźna  kon ieczność gosp odarcza  
która musi być zrealizowana na zasadach 
ekonom icznych bez form alizm u  b iu rokra ty ­
cznego i względów politycznych.

D r. Edward H ollander.

0 cenfralno-hafolickl blok wyborczy
W A R SZA W A , 15. 12. (AW ). Rokowania c 

stworzenie centralne - katolickiego bloicu wy­
borczego obejmującego stronnictwa byłej 8-ki 
PSL Piasta i N. P. R. prawicy trwają w dal­
szym ciągu. Podobno Piast zachowuje wobec kon­
cepcji tego bloku pewną rezerwę. Szereg wpły­
wowych działaczy Piasta z b. ministrem Kierni- 
kiem na czele jest zwolennikiem tego bloku. —  
N. P. R, prawica oświadczyła, iż weszłabt, do 
bloku w  razie gdyby wszedł tam także Piast.

Kruszonie się opozycji komunlstycz.
M OSKW A, 15. 12. (AW ). Oferta Stalina zło­

żona w  w yg ’oszonej przez niego wielkiej mowie 
w  stosunku do Kamieniewa, któremu Stalin za­
proponował przejście do większości rządowej nic 
pozostawała bez rezultatu. Kamieniew złożył de­
klarację i podał warunki, na jakich się zgodzi 
przystąpić do większości. Razem z Kamieniewem 
opuści również swą partję Zinowiew.

S E R G T ^ Y E B E R

Fuirii szynszylawe.
(Ciąg dalszy).

— P io tr Earm in V N je  mu an sou. Jan 
Jakób L e  P ih o n ?  Od dw óch  m ies ięcy  p rze­
byw a  w  uneryce. M a ły  B litz  ? U bóstw ia  
Cecylję . F red  C an jour ? N igdy  n ic  zw ażał 
na m m c. J a d on m e?  P o w ied z ia łb y  m i to 
zaraz. F a n fa ro ?  Zanadto s ię  lęka sw ej p rzy ­
jac ió łk i. S tary B ibes?  T o  m ożliw e. Nie... 
i ten nie... on zaraz za żąd a łby  w yn a g ro ­
dzenia.

E w elin a  nic m ogła  d łużej w y trzym a ć  
lej n iepew ności i ósm ego dn ia  zdecydo­
wała się jeszcze raz pó jść d o  kuśnierza.

Gdy przeciągnęła  de filada  m odeli p rze ­
znaczonych  d la  A m eryk i i k ilka  obecnych  
E u rope jek  odda liło  się, E w elin a , zostaw szy 
z M aksem  Burtnerem  w  chińskim  salonie, 
poczęta go pros ić:

— Już z rac ji sw ego  zaw odu  m usi pan 
b y ć  znaw cą  kobiet, pan ie Burtner. M oże 
w ię c  pan  sob ie w yob raz ić , jak  in teresuje 
m n ie ta liis to r ja  z fu trem . Ód ch w ili, gdy 
zdecydow ałam  się na zatrzym an ie fu lra , 
prześladu je m nie myśl o tym  m ężczyźn ie .

k tóry  mi z ro b ił ten zach w yca ją cy  prezent. 
JesL to dla m nie okropne., wrprost n ie do 
zniesienia.... lo  ciągłe b łądzen ie po om ac­
ku. C hoćby nawet pan dal dziesięć słów  
honoru, ba rd zo  n ieładn ie z pańskiej strony 
pozostaw iać m nie w  n iepew ności.

— Łaskaw a pan i — od p a rł Maks Bur­
łacy — żału ję n ieskończen ie i jest m i o- 
grom n ie  p rzyk ro  lale ta jem nica zawodowca 
jest zaw odow ą  tajem nicą. N ie  m ogę zd ra ­
dź? ! sw ego klijenta. t

— Potrząsnął głow ą.
— Pan jest napraw dę okru tny — w e­

stchnęła smutnie E w elina. — N iech  m i pan 
przyn a jm n ie j zd iad z i, czy on jest m iody.

— Pak. łaskawa pani, jest m łody
— A czy przysto jny  ? —  spyla ła  z w a­

haniem .
— Dosyć.
— O czyw iście  i bogaty gdyż w prze­

ciw nym  ra z ie  n ie m ógłby  kobietom , któ­
ry ch  p ra w ie  nie zna, ro b ić  tak kosztow nych  
podarunków , to fu tro  z pew nością kosztu je 
z 200 000 franków .

— N ie  uwTażam  go za ba rdzo  bogatego.
— Czy tak ? A le  czego  on w łaściw ie 

chce odem n ie?  — ciągnęła, m ów iąc jakby 
do  siebie.

ku śn ierz  uśm iechnął sit,.
— Och. łaskaw a pani . tego pani się 

chyba m oże dom vśleć.

j E w elin a  m ilczała  przez chw ilę, potem  
! r z e ld a :

— Jeżeli innie zatem  kocha, jak  pan 
zda je się przypuszczać, d laczego mi tero  
n ie pow ie  ?

— P raw d op od ob n ie  nie ma odw agi. W  
każdym  razie m ogę panią zapew nić, że 
panią kocha, pon iew aż sposób, w  jaki do ­
b iera ł każdą skórkę po k o le ji do pani fu ­
tra. ob jaśn iał m nie w ystarcza jąco .

— Zak linam  pana. pan ie Burtner — 
odezw ała się i ujęta go za ram ię  — niech 
pan n ią  będzie dla m nie tak n iedobrym . 
Pa rsk a  dyskrec ja  .przekracza wrszystkie gra­
nice okrucieństwa... i jestem  pewna, że 
odnośny n iezna jom y w iedzia ł, jak  m nie pan  
dręczy, zw o ln iłb y  pana ze słowa.

— N ie, łaskaw a pani, n il m am  zam ia ­
ru d ręczyć  pani. Co lo — to z pew nością  —- 
nie

— A w ięc pow iedz pan. pow iedz  p a n ! 
— żebrała  E w elin a  i cisnęła jego  ram ię, 
w idząc, że m ięknie.

W ił się jak  na torturach. ,
— k u  to -  p rzym ila ta  się kusząco
P och y lił g łow ę.
— T o  ja  w yszeptał

(C A.
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Prawda o R o s ji.
Wrażania przewodniczącego trzeciej .ni^dzynarodówki robotniczej,

Przew od n iczący  trzociej m iędzyna­
rodów k i robotn icze j P ichok i. baw ił n ieda­
w no w 11osj, i w rażen ia  swe z pobytu 
w  tym  kraju  z ilu strow ał na specjalnem  ze­
bran iu  w Berlin ie.

Zaznaczył on na wstępie, jak  donosi 
.,VorwarLs“ . że delegację  w itan o  w szędzie 
m uzyką i w szędzie p rzy jm ow an o  bardzo 
gościnnie

Dalsze jego  .relacje b r z m ią :
System w yb orczy  do poszczególnych 

e.ial opiera, się na klasowem praw ie wybor- 
zem. Poaezas gdy robo tn icy  przemysłow i 

m uszą m ieć 25.000 g łosón  d la uzyskania 
jednego mandatu, robotn ikom  ro/nym  po­
trzeba g łosów  125.000.

Ośmiogodzinny dzień p ra .y  obowiązuje 
tylko w przem yśle, ro b o li i. '// ro ln i są z pod  
le j ustawy wyłączeni

R obotn ików  p rzem ysłow ych  jest w  R o­
sji około  8 m il jonów , robotn ików  ro lnyt h 
znaczn ie w ięcej, ale d la tej w iększości u- 
stawa o 8-godzinnym  dniu p racy  n ie ist­
nieje.

Ubezpieczen ia  społeczne zdan iem  re ie  
renta pozostaw ia ją  jeszcze w ie le  do  życze­
nia .
Vbezpie.ze.mc na wypadek bezrobocia  jest 

podzielone na trzy klasy; 
robo tn icy  u kw alifik ow an j są w stosunku 
do n ieu k w a lifik ow an ye li siln ie u p rzyw ile jo ­
wani. I tak rzem ieśln icy i u kw a lifik ow an i 
robo tn icy  pob iera ją  m iesięczn ie 26 ru b li 
zasiłku na p rzeriąg  U miesięcy, n ieukw ali- 
fik ow an i po po 16—19 rub li przez 6 mie­
sięcy

Płace w  Rosji są ba rdzo  n iejednolite . 
1’ K w a lifikow an i robo tn icy , izarabiają do  260 
” ubli m iesięcznie, ale są tacy, k tórzy  mu­
szą się za d ow o lm e  20 rublam i. D la żon y  i 
d ziec i nie o trzym u je robotn ik  żadnych do­
datków . W  stosunkach rosy jsk ich  tzw . prze­
ciętność piać, op iera jąca  się na najn iższych  
i n a jw vższyc ii płacach n ie  m ów i w łaśc iw ie  
n ic a racze j p row ad z i do fałszywych wnio­
sków.
Przeważająca większość robotn ików  wyna- 

gnidzana jest bardzo ile.

U w ydatn ia  się to szczególn ie przez j>o- 
nów nanie niskich zarob ków  z w ysok iem i 
cenam i a rtyku łów  p ierw sze j potrzeby.

R e fe ren t poch w a la ł też u rządzen ia  i

czystość szkól i sanatorjów . które zw iedzał, 
zaznaezvl jednak, że uderzająca jest

nędza dzieci, i młodzieży włóczących się 
z m iejs a na miejsce.

Ryl on wstrząśnięty . pa trząc na tych 
m łodocianych nędzarzy w łachm anach , — 
strasznie n iechlu jnych, czep ia jących  się w a­
gon ów  ko le jow ych , aby da lej uprawiać, 
przym usow ą w łóczęgę.

Zdaniem  referen ta , rząd rosy jsk i stara 
się wszc Ikiem i sposobam i n ap raw ie  te sto- 
stosunki. ale praca ta odbyw a  się bardzo 
pow oli.

O urządzeniach w ięzien ia  w  ly f l is ie  
w yra ża ł się referen t z uznaniem, p rzyznał 
jednak że ro zm aw ia ! z pew n ym  m ieńsze- 
w ik iem . liczącym  76 lal, k łó r r

w więzieniu Irin siedzi od 7.925 roku bez 
wyroku

i u i« w ie. za co zosla l uw ięziony W ięzień  
len opow iada ł mu. że w szyscy uw ięziem  
m ieńszow icy napisali list do rządu gruziń ­
skiego. o fia row u ją c  swą prace p rzy  rozbu ­
dow ie  pańsjwa. jeże li w o ln ość będzie im 
zw rócona. W liście tym  b y io  leż zaznaczo­
ne, żc nic będą p row ad z ili robo ty  n ie lega l­
nej przeciw ' obecnem u reg im ow i. G eneralny 
d y rek lo r  w ięzien ia  w y ja śn ił de legacji, że ta­
ki lisi istotnie zosia l w ystosow any, nalo- 
minsi rząd dal odpow iedź, że nic o iym  
liś ie nie w ie ! Ze strony rządu otrzym ał 
delegat przy r z e c z ‘nic że sp raw ę tę zbada, 
jednak dotychczas p! zyrzeczo iu  go w y ja ś­
nienia nic otrzym ał

Referent zakończy! swe w yw ody o- 
św iadezen iem . że rząd sow iecki pow ażn ie 
stara się o zorgan izow an ie  państwa socja 
listyeznego. że jednak w  N iem czech , a 
szczególn ie j.
w Pu  rop ie zachód n iej* dyktatu ra musi być 

odrzum na,
pon iew aż w  państwach tych stosunki r o ­
syjska nie m ogą służyć, za w z ó r !

Tak  brzm ią  re la c je  bezstronnego św iad­
ka o Rosji. Ostatnie jego  uw agi są szczegól­
nie znam ienne. D laezegoz ra j rosy jsk i nic 
miałby' b y ć  w zorem  d la  innych  k ra jów  2 
To też  nic dziw nego, że  obecn i na sa li kom u­
niści by li — jak pisze 1(Vorw ra:rts<: — z p o ­
wodu tego ośw iadczen ia  n iem ile dotknięci.

W  rozwiązanym Sejmie.
Posłowie Z. P. P. S. jako referenci.

Posłowie Z. P. S zabierali głos w Sejmie *156 
razy (me licząc drobnych spraw i wielokrotnych 
przemówień jednego pos.a do tej samej sprawy).

W  tej liczbie znajduje się 51 przemówień, któ 
re wygłosili nasi posłowie w charakterze referen­
tów poszczególnych spraw.

Ważniejsze referaty (oprócz referatów poszczę 
gólnych działów budżetu).

Sprawa polepszeni bytu emerytów, wdów i 
sierot po pracownikach państwowych.

Ustawa ó Trybunale Stanu.
Sprawa udziału osób. stojących w  służbie pu­

blicznej w zarządach spółek akcyjnych prywatno - 
państwowych.

Sprawa wydania zakazu wywozu drzewa osi­
kowego z Rzplitej.

Ustawa o zasiłkach dla rodzin rezerwistów.
Sprawa wywozu rany.
Nowela do ustawy o zaopatrzeniu ernerytal- 

nem wciskowych ; ich rodzin.
Ustawa o podatku gruntowym.
Ustawa o umożliwieniu działalności związków 

zawodowych na całym obszarze państw'a pol­
skiego.

Ustaw ę o środkach prawnych od orzeczeń ad- 
rr ir istr? cyinyrh

Usiaw a o opiece społecznej.
Ustawa o cbowiązkowem ubezpieczeniu ro­

botników' od wypadków' w  b. zaborze rosyjskim.
Sprau'a bicia więźniów przez policję.
Ustawa o opłatach, jakie mają płacić spół­

dzielnie
Śpiewa o pociągnięcie do odpowiedzialnoci- 

b. ministra Kucharskiego.
{'stawa o rozbudowie miast.
lishwr. o Trybunale Kompetencyjnym
Ust; w a o wyrćwnanm krzywd, powstałych 

wskutek dewaluacji rent, oraz odszkodowania dla 
ofiar nieszczęśliwych wypadków w' b. zabo-zc 
rosyjskim i na emigracji w Rosji.

Ustawa o warunkowem zawieszeniu kar.
Ustawa o uchyleniu dekretu prasowego.
Ustawa o zmianie niektórych przepisów art. 

26 Konstytucji (samorozwiązalność Sejmu).
Sprawa zasiłków dla rodzin osób, powołanych 

na ćwiczenia wojskowe.
Ustawa o gminie miejskiej.
Uchylenie dekretu prasowego.
Nowela do ustawy o wydawaniu Dziennika 

Ustaw.

| Przegląd prasy.
KSIĘŻA P O W A D Z Ą  POLITYKĘ BO­

GACZY.
Sprawa Chiopska“ organ stronnictwa chłop­

skiego omawia znaczenie manifestu biskupów w 
sprawie wyborów:

„Biskupi chcą zaprzęgnąć kościół i przy 
tych wyborach do walki z masą chłopską, w 
obronie kapitalistów i obszarników.

Od kilku już wieków prowadzą biskupi 
w Polscz tę samą politykę —^politykę bogaczy.

Uważamy, że biskupi nic chcą zejść z błęd­
nej drogi. Miejsce ich powinno być przy masie 
chłopskiej. Jeżeli tak nie jest, nie jest to winą 
cnłopów. Ch’opi powinni dać na to jedną od 
powiedź; Katolikami jesteśmy i pozostaniemy 
ale glosować będziemy nie na żadne kapitali- 
styczno - obszarnicze listy -- ale tylko na lisly 
chłopskie".

MARZENIA O FASZYSTOWSKIM PARLA­
MENCIE.

Naszej prawicy nacjonalistycznej śnią się ciągle 
cuda faszystowskie, które cncieliby przeszczepić na 
grunt Polski. Prawica stale wskazuje na koniecz­
ność zmiany dotychczasowej ordynacji wyborczej i 
wprowadzenie nowe; oriynacii, któraby zagwaran 
towala jej absolutną większość w parlamencie, 
Zmiana ta musiałaby poiegac, na stworzeniu t. 
zw  parlamentu korporacyjnego] w  któnjm głów­
nie i przedewszyslkiem byłyby reprezentowane 
interesy kapitalistyczne.

Żąoanie takiego parlamentu wysuwa w  „W ar­
szawiance ‘ Stroński, który opierając się na liście 
pasterskim proponuje, b y :

„w  wyborach ODecnych, zgodnie z prądem 
w  Europie Zachodniej widocznym, dać większy 
niż dotychczas glos nie hasłom stronnictw, ale 
potrzebom życia gospodarczego i społeczne­
go. W  tym celu Komitety wyborcze okręgowe 
i komitet wyborczy główny nie powinien być 
zebraniem przedstawicieli stronnictw, ale 
ludzi wybitnie przedstawiających główne dzie­
dziny życia społecznego, gospodarczego, zaw o­
dowego, o przekonaniach prawicowych. Tak- 
samo w  wyborze kandydatów trzeba dać prze­
w agę zdatnym jednostkom nad wyznaczanymi 
przez stronnictwa przedstawicielami wedle klu­
cza stronniczego".

AKCJA WYBORCZA W  KRAKOWIE.
„Czas", omawiając sytuację wyborczą w  Kra 

kow ie oblicza szanse wyborcze poszczególnych 
stronnictw na terenie tego miasta.

„Szanse wyborcze w  r. 1928 przedstawia­
ją się mianowicie w następujący sposób: Jeden 
mandat z Krakowa przypadnie niewątpliwie ży • 
dom.

Socjaliści mają również mandat z Kra­
kowa pewny. Dotychczasowy poseł dr. Bo­
browski jest osobistością wśród ludności robot­
niczej tak popularną, iż zapewne on zostanie 
znowu przez kierownictwo partji na Kraków 
wysunięty na pierwsze miejsce listy. Wystąpią 
przeciw niemu zaciekle komuniści, przeciwsta- 
jąc socjalistom własną listę.

Pozostaje wreszcie dwa mandaty całkiem 
pewne dla ludności nie żydowskiej i nie socja­
listycznej. Wyciągnie po nie rękę Chadecja i En­
decja. Endecja nie ma w Krakowie żadnego 
większego znaczenia. Gdyby więc nawet przy­
szło do umowy między temi dwiema partjami 
-—  a rzecz jest dotąd wątpliwa? — to kandy­
dat endecki znajdzie się znowu na szarem miej­
scu listy i chyba tylko znowu jakąś sztuczką 
mógłby przejść. , f

Chadecja ma niewątpliwie pewne szanse 
przeprowadzenia jednego kandydata, o ile po­
stawi na pierwszem miejscu człowieka wybitniej­
szego. Ale o takiego u niej niezmiernie trudno 
Głosuje za nią „mały człowiek", pozyśkany 
jej krzykliwym antysemityzmem, głosować za 
nią będzie znaczna część ducnowieństwa i o- 
gromne masy kobiet, zwłaszcza służących

W  końcu „Czas" pisze:
„Jak z tego przeglądu sił wynika, jest o- 

gromna .szansa, niemal pewność, że co najmniej 
jeden mandat z Krakowa powinien się tym ra­
zem dostać przedstawicielowi grup umiarkowa­
nych, odrzucających nacjonalizm> jako doktrynę
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Straszny pożar zakładu dla dzieci.
Zginęło kilkadziesiąt osób.

O U E B E C . 15. 12. Pat.). W sku lek po­
żaru. który zn iszczy! zak ład ś\v. K aro la , 
zw ęglonych  zostało jak  przypuszczają  eo­
na jm niej 50 osób, w  tom 12 dzieci. 11 Iru- 
p o w  odnaleziono. Poszuk iw an ia  za pozosta­
łym i trw a ją  w  dalszym  ciągu.

Q U ,FBKUK. 15. 12. (P a t.). W  uzupełnie­
niu w iadom ości o katastrofie  pożaru  w  Za­
k ładzie św. Karola , donoszą, iż odn a lezio ­
n o  trupy 16-tu dzieci, oraz jednej kob iely  
W ie le  osób. które odn iosły  rany, um ieszczo­
no w  szpitalach. P o ża r  w ybu ch ł w p iw n i-

G D A Ń S K  15. 12. (P a t.). Z K ow na  do­
noszą., że w  m ieście O lita  trw a  od pon ie­
dzia łku  o lb rzym i nOżar. D o tej p o ry  sp ło­
nęły w szys lk fe  dom y jednego  rew iru  p o li­
cy jn ego ; setki rod z in  zna lazły  się bez da-

K A T O W IC E . 15. 12. lla d a  W o jew ód zk a  
PPS  odbyła  w  dniu w czora jszym  z za rzą ­
dem n iem ieck iej soc ja ln e j dcm okrac w
Polsce w spó lną  kon ferencję . Zapadła u-

bilans Banku Polskiego
za piernszą dekadę grudnia.

W A R S Z A W A . 15. 12. (P a t ) .  B ilans 
Banku Po lsk iego  za  p ierw szą  dekadę b. r. 
w  pozyc ji kruszce (510.000 z ł.), w alu ty, de­
w izy  i na leżności zagran iczne za liczon e do 
p ok ryc ia  (600.008.000 z ł. )  w ykazu je  w zrost
0 15.7 m iljon ów  złotych  do łącznej sumy
1 187,100.000 zł. W a lifty  i d ew izy  nie za­
liczone do p o k r y c i a  zm n ie jszy ły  się o 5.5 
m iljo n ó w  złotych  (224.200.000 z l.). P o rt fe l 
w eks low y  w yrós ł o 3.5 m iljo n ó w  z lo ly c łi 
(434.400.000 zl.). P o życzk i zabezp ieczone 
zastawam i w zros ły  o 1.700.000 (35,900 000 
z ł.) p łyn n e zobow iązan ia  (000.400.000 z ł )  
i ob ieg b ile tó w  b an k ow ych  (910.300.000 z ł )  
łączn ie w zro s ły  o 22.300.000 zł. do sumy
1.600 700.001) zł Inno p ozyc je  bez wi<
kszych zm ian.

Walka z opozycją w bolszewji
Jeszcze jedno  aresztowanie.

AtOSKWA, 15. 12. (AW ). Wielką senzację 
wywołała tu wiadomość o aresztowaniu wybit­
nego opozycoifsly Mraczkowskicgo byłego przy 
jariela Lenina, członsa centr. komitetu partji. 
Aresztowanie nastąpiło na podstawie decyzji GPU. 
wskutek stwierdzenia udziału Mraćkowskiego w 
organizacji akcji konspiracyjnej opozycjonistów na 
Uralu i Ukrainie. Delegacja opozycji z Kamienie- 
wcm na ;czele interweniowała w biurze politycznem 
w sprawie uwolnienia /ńraczkowsmego z więzienia 
GPU. na Łubiance - oezskutecznie.

Sojusznicy bolszewiccy w Paryżu.
Jeszcze Jedna ekspozytura propagandy sow .

PARYŻ, 15. 12. (AW ), już od kilku dni o- 
biega w  kołach politycznych pogłoska, że rząd 
francuski wszedł w  posiaaanie doKumentów, z 
których wynika, iż kilka francuskich polityków 
obozu radykalnie lewicow'ego utrzymywało ścisły 
kontakt z sowisdkiem biurem propagandy komu­
nistycznej. Pogłoski te potwierdzono dziś ze stro­
ny oficjalnej. Rząd francuski znalazł się miano­
wicie w  posiadaniu aktów zapomnianych przez 
jednego z komunistów francuskich w  dorożce sa­
mochodowej. Z  aktów tych wynika rn. in. także, 
iż zachodzi związek między propagandą sowiecką 
i sprawą Blumensteina.

— —

caćli budynku. Z n e id ow a lo  się w  nim w ó w ­
czas 571 dzieci. oraz 10 zakonnic. P o ża r 
rozszerza'! sic szybko i p łom ien ie ogarn ęły  
w krótce syp ialn ie. D zięk i bohaterstw u  za­
konnic. w i ile  dziec i u ratowano, rzuca jąc je  
z oknu  na rozposta rte  siec. Budynek, w  
którym  m ieści! się zakład u legł ea lk ow ile - 
lini zniszczeniu. Zachodzi obawTa. iż liczba 
zabiły eh ok aż (3 s ię  w iększą, niż p ierw otn ie  
przypuszczano i dosięgn ie c y fry  50 osob, 
gdyż w ielu  dzieci brak

cii u. Na m iejsce katastrofy w y je ch a ły  slra 
że pożarne z oko licznych  m ie jscow ośc i o r l z  
z Kow na. Rząd w ys ia ł do O lity  sw ego p rzed  
stgjwicfela celem  pod jęc ia  akcji ratunkow ej)

chwała pó jścia  do w yb o ró w  w spóln ie. — 
\Y sp raw ie  kandydatów  i prącym organ iza ­
cy jne j nastąpiło porozu m ien ie i uzgodn ie­
nie slanow isk.

0 wprowadzenie jednolitego pasz­
portu międzynarodowego.

WIEDEŃ, 15. 12. (Pat.). „Frerndenpresse" 
donosi, że na sesji wiosennej Rady Ligi Narodów 
omawianą ma być kwestja zaprowadzenia jedno­
litego międzynarodowego paszportu, któm będzie 
obowiązywać wszystkie państwa europejskie, z 
wyjątkiem Rosji. Formularz tego paszportu druko­
wany będzie w  językach: angielskim, francuskim, 
niemieckim, czeskim, rumuńskim i polskim. Cena 
paszportu będzie dla wszystkich państw jednoli­
ta. Odpowiednia komisja Ligi Narodów zajmie się 
ustaleniem szczegółów tego nowego rozporzą­
dzenia, przyczem projektowane jesl zniesienie wiz 
z dniem 1. stycznia 1929. Nowe paszporty mia­
łyby obowiązywać przez trzy lata, t. j. oa roku 
1929 do roku 1931. Po tym terminie przedsta­
wiciele wszystkich państw przedłóż jlibij swe u- 
wagi ico do praktyczności paszzporlu międzynaro­
dowego.

Zjazd Związhu Spółdzielni Polskich
W A R S Z A W A . 15. grudnia. (Pat.J Dziś rozpoczął się 

w  W n iszaw ic  Sejmik Związku spółdzielni polskich. 
Na zjazd stawiło się. 187 delegatów  spółdzielni, li­
czne Ifirono reprezentantów ministerstw, oraz zaprosze­
ni goście. Z jazdow i 'przewodniczy 'ks. prałat Adamski, 
oraz prezydjnm  złożone z  reprezentantów spółdziel­
ni, Łow icza. W arszaw y, Tom aszow a i t. d.

Po zagajeniu Sejmiku i w yborze przewodniczące­
g o  oraz LiKonslytuowama się prezydjum, szereg re­
prezentantów ministerstw oraz instytucji spółdziel­
czych wita) zjazd. Dziś w godzinach popołudniowych 
odbędzie się szereg zebrań wydziałowych, jakoto, de­
legatów  spółdzielni kredytowych, i delegatów  spół­
dzielni mleczarskich.

PRZESILENIE GABINETO W E NA ŁO TW IE .

R YG A  15. grudnia. (Pat.) Ja', donoszą pisma, ko­
alicja 'praw icowa ma mieć już zapewnionych 48 g ło ­
sów . Pozatem  dwaj posłow ie  polscy mają być skłonni 
do przyłączenia się do taniej koalicji. Sytuacja zale­
ży w  chwili obecnej od stanowiśka centrum demokra­
tycznego, które nie zostało jeszcze wyjaśnione. Jak 
podaje dziennik „La tw ia ", ostatnie obrady centrowego 
komitetu demokratycznego były  bardzo ożyw ione. Częs.ć 
członków komitetu wypow iedziała się za  utworzeniem 
rządu lew icow ego, inni zaś domagali się udziału w 
koalicji bez socjalistów, albo też utworzenia gabinetu 
pracy. v

—

V/ ŚRODĘ POSIEDZENIE C. K. W .

"W A R S Z A W A . 15. grodnia. (tel. wł.J Posiedzenie 
C. K. W . odbędzie się w  środę. 21. b. m. o  godz. 
5-tej popołudniu w  lokali' Z. P. P. S. w  sejmie.

MIN. ZALESKI POW RÓCIŁ DO W A R S Z A W Y
W A R S Z A W A . 15. grudnia, (tel. wł.J W  dniu dzi­

siejszym o godz. 3.25 popołudniu pociągiem wiedeń­
skim pow rócił do W arszaw y minister spraw zagrań - 
cznycb p. Augusl Zaleski. Na dworcu powitali p. 
ministra przedstaw iciele w ładz i urzędów , przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego, z  ambasadorem 
Francji La Rouchc ąa czele, oraz urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych z min. Knoilein na czele.

STYPENDJA DZIENNIKARSKIE.
W A R S Z A W A . 15. grudnia, (tel. w l.) M inisterstwo 

ośw iaty przyznaio 4 stypendja dziennikarskie na rok 
1927 28 Slypendja otrzym ali: tow . Skalak Bronisław
red. „Dzienniku L u dow ego" ze  Lw ow a, W ito ld  Gieł- 
żyiiśki z W arszaw y, Bolesław Pochmarski z Krakowa 
i Feliks Chranowski z Poznania.

P. KNOLL W R ACA  DO RZYM U.
W A R S Z A W Ą . 15. grudnia, (tel. wł.J W ob ec  przy­

jazdu min. Zaleskiego p. Knoll w  poniedziałek w ra ­
ca na dawne stanow isko' do Rzymu.

KOMISJA A NK IE TO W A  KOŃCZY SWOJE PRACE
W A R S Z A W A , lo . grudnia, (tel. w l.) Komisja ankie­

tow a do. badania kosztów  produkcji opracowała już 
defin itywnie wnioski, dotyczące przemysłu mięsnego, 
m łynarskiego i piekarskiego. W nioski z innych gałęzi 
przemysłu zostaną przygotow ane i przedłożone r z ą ­
dow i w  połow ie  stycznia.

DR- HERMES W YJECHAŁ DO BERLINA.
W A R S Z A W A . 15. grudnia, (tel. w l.) Prezes dele­

gacji niemieckiej do rokowań handlowych z  Polską, 
dr. Hermes wyjechał do Berlina, skąd powróci w po­
łow ie  p rzyszłego tygodnia. W yjazd  spow ooow any z o ­
stał koniecznością porozumienia się z ministerstwami 
rolnictwa i handlu.

W SPÓ L N A  LISTA P. P. S. i NIEM . SOC PARTJI 
PRACY NA  ŚLĄSKU.

W A R S Z A W A . 15. (grudnia, (tel. w ł.) Ńa posiedze­
niu Rady w ojew ódzk ie j PPS. na Śląsku oraz Żarz  
Nieni. Soc. Partji Pracy zapadła decyzja wystawienia 
•wspólnej listy kandydatów do sejmu na całym obszarze 
w o jew ód ztw a  śląskiego.

KOMUNIŚCI PR ZEM YTNIK AM I BRONI

PRAG A. 15. grudnia. (Pat.) Jak donosi „P ra w o  L i­
du" w W afcndorfie  aresztowano wczoraj sekretarza 
partji komunistycznej Riemera, oraz trzech innych 
członków partji, którzy od roku 1926 zajm owali sit* 
kontrabandą broni z Niemiec do Czechosłowacji.

LITWINÓW O OBRADACH GENEWSKICH.
10SK W  A. 15. 12. (Pfcl.lfi N a  w c zo ra j­

szo,]] posiedzeniu XV. kongresu kom unisty­
cznego w ysłuchano spraw ozdan ia  L itw in o ­
wa o przebiegu  obrad kom is ji p rzygo lo - 
W ąwczaj k on feren c ji ro zb ro jen iow e j w  Ge­
newie. E d w in ów  stw ierdził, że de legacja  so­
w iecka była odosobn ioną i nawel ze strony 
N iem iec  nie doznała na leżytego poparc ia . 
D elegacja niem iecka za jm ow ała  stanow isko 
chwiejne., do czego  d op row ad ziło  sk rępo­
w anie N iem iec paktem L ig i N arod ów .

ZABÓJSTWO WACHMISTRZA UŁANÓW.
BIAŁYSTOK. 15. 12. (AW ). Donoszą z Au­

gustowa, że z rzeki Netta w okolicy Augustowa 
wybobyto zwłoki wachmistrza 1 p. ułanów Kre- 
chowieekich Wład. Michałka. Sekcja wykazała, 
że AL został uderzony teoem narzędziem w  gło­
wę wskutek czego nastąpiło pęknięcie czaszki 
Dochodzenie ustaliło, że zabójstwa tego doko­
nał 22-letni Henryk Grygorcewicz przez zemstę 
za rzekome maltretowanie go podczas pełnienia 
służby w tum pułku.

U SU W A N IE  N IEW YGODNYCH.
K O W N O . 15) 12. (A W ). Rugi w  d o ­

w ództw ie  a n n ji kow ieńsk iej w  zw iązku  z 
n iezadow olen iem  w an n ji z obecnego gab i­
netu I rwa ją w  dalszym  ciągu. W  stan re­
zerw y  przen iesien i zosta li: naczeln ik  II. 
okręgu korp. w ojsk . putk. Petru lis  i szef 
sztabu pułk. Szumskis.

Katastrofalny pożar Olity.
Pożar trwa od poniedziałku.

Proietarjat polski wspólnie z niemieckim
pójdzie do wyborów na Śląsku*
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Ten, co (tezy do przewrotu w Europie środkowej.
PRAGA (Ceps.). Komitet wykonawczy cze- 

SKOslowackiej partji ^ocjal-deinokratycznej wysłał 
przed ki.ku tygodniami do Anglji paryskiego ko­
respondenta organu socjalistycznego „Prav a Li­
du" dTa Gustawa Wintera, polecając mu zbadać 
stosunki w tych kołach politycznych Anglji, któ­
re propagują dążenia rewizjonistyczne. W  tych 
dniach „Prayo Lidu" ooublikowało cieKawą cha- 
rakterustykę głównego propagatora ąjcn dążeń, 
znanego aną.elsKiego magnata prasowego, lorda 
rothennerr.

Lord Rothermere liczy około lat 60. Jest 
młodszym bratem znanego poientata prasowego, 
lorda Northcliffa, zmarłego przed kilkoma laty. 
Dla lepszego zrozumienia psychiki lorda Rother- 
mera należy zapoznać się nieco bliżej z ,ego 
przeżyciami życiowemi. Śmierć dwóch ukochanych 
synów, którzy podczas wielkiej wojny zmarli 
śmiercią walecznych, ciągłe osamotnienie (żona lor­
da w  wiecznej pogoni za wrażeniami artystyczne­
mu przebywa stale poza domem), zrobiły z lorda 
Rothermere człowieka rozgoryczonego i zniechęco­
nego do życia. Jedną z charakterystycznych jego 
cech jest obawa przed stratą olbrzymiego ma­
jątku, wynosząc go 15 —20 miljonów funt. szter- 
lingóv,-. Chorobliwa ta obawa nie pozwala mu

mieszkać w bogatych pałacach, których posiada 
kilka zarówno w Anglji, jak i we Francji. Lord 
Rothermere czuje się lepiej i bezpieczniej w ho­
telu. Kto wie, czy manja ta nie jest powodem 
Jegc koncepcji politycznych, mających —  zdaniem 
jego —  zabezpieczyć Europę przed grozą bol- 
szewizmu. '

Lord Rothermere, pomimo iz icst właścicielem 
wielu znanych pism, nigdy nie Dył dziennikarzem, 
nie zajmując się przyiem nigdy polityką. Podkre­
ślić należy, iż lord Rothermere nie otrzymał żad­
nego wykształcenia politycznego i w  polityce nao- 
gól bardzo słabo się orjentujc. Dopiero po śmierci 
Northc.i.ia, kiedy to stal się właścicielem szeregu 
pism politycznych, zaczął się lord Rothermere 
nieco bliżej interesować polityką.

T ak przedstawia się, według informacji dzien­
nika czeskiego, w głównych zarysach charakter 
lorda Rothermere. Jest swego rodzaju przemy­
słowcem dziennikarskim, pozbawionym taktu i ro­
zumu politycznego, który uroił sobie, żc może o- 
balić obecny ustrój polityczny w  Europie środko­
wej przez schlebianie szowinistycznym uczuciom 
węgierskiej reakcji i agitowanie za przywróces- 
niem Węgrom granic przedwojennych.

Postulaty ni*s?ych funkcjonariuszy państwowych
W A R S Z A W A  w  grudniu.

Przed 'kilku dniami oduy! się tutaj W ite  niższych 
furitecjar.arjuszóu państwowych przy udziale prze­
szło 2.000 uczestników.

Przebieg wiecu był bardzo poważny, jakkolwiek 
wśród zebranych pali ow a! nastrój ogólnego przygnę­
bienia, spowodowany ustawiczną troską o byt. W iec  
zakończy! się jednomyślnie uchwaleniem rezolucji, któ­
ra nt. iii. domaga się przeprowadzenia regulacji płac 
pracowników państwowych, z dostosowaniem  tych plac 
do istotnych potrzeb życiowych, zgodnie z kilkakro­
tnie powtarźancm oświadczeniem rządu od dnia 1. 
stycznia 1928 r.

Zaszeregow ania niższych funkcjonuj uszów  i pra­
cow n ików  państwowych dc grup plac, z wliczeniem 
lat służby państwowej w  oaństwach zaborczych, pra­
cy za w od ow e j i służby kontraktowej z zastosowaniem  
awansu czasow ego (automatycznego) do X. grupy 
w łąrznk

Przy rozdziale zapom óg i lemuneracji, które ao~ 
.ycbczas rozdzielane są pomiędzy w yższe  kategorje 
urzędnicze, równom iernego traktowania niższych funłt-

cjonarjuszów i przynzania im remuneracji.
Dostawienia ubrań służbowych niższym funkcjonar­

iuszom  i pracownikom państwowym etatowym, i kon­
traktowym stale zatrudnionym na koszt skarbu pań- 

stw a- ,■ , ,0,;

Ustakuia niższych funkcjonarjuszów państwowych 
A dniem l-ytn stycznie 1928 r. wedle ustawy o  pań­
stw ow ej sfużbie cyw ilnej t. j. po 2 latach służby 
prow izorycznej.

Przestrzegania ośm iogodzinnego dnia pracy w  u- 
rzędach, instytucjach i przedsiębiorstwach państwowycn 
oraz spoczynku niedzielnego, lub w olnego od zajęć 
służbowych jednego dnia w  tygodniu.

W ynagrodzenia za godziny nadliczbowe, oraz pra­
cę w (niedzielę lub św ięta.

Zabezpieczenia emerytalnego dla wszystkich funk- 
r jonarjuszów  i pracow ników  państwowych oraz objęcia 
usiawą emerytalną pracowników kontraktowych.

U staw ow ego postanowienia, że  każda w  jakiejkol­
w iek formie przyznana poprawa bytu pracowników 
czynnych, ma równocześnie dotyczyć w  całej rozcią­
głości em erytów , w d ó w  i sfierot. 1 i

N A  E K R A N IE  D N iA ,

NOWE STRONNICTWO.
Spotkałem  go na ulicy. Kapelusz p rze­

k rzyw i! mu się na bak ier oczy m iał błędne 
i nieprzytom ne. ,

— T w o rz e  nowe, stronnictw o. Kochan; 
panie .’ — zaw oła ł entuzjastycznie.

— Co znow u  za s tro n n ic tw o 9
-- N ow e. zupełn ie now e i
— Żeby pana Bó<f nie pokara ł za to ! 

M ało to m am y już stronnictw , a pan chce 
jeszcze jedno u tw orzyć  i...

— .lak Boga p rzy  skonaniu  pragnę, ż e  
u tw orzę. L K z ę  na kilka tysięcy zw o len n i­
k ów  p rzy  w yb orach  — jak amen. W e  L w o ­
w ie  sam ym  kręci się cała m oc zdezorjen io - 
w anych  chadekówy endeków , eh akaków  i 
dubadeków  — zorgan izu ję  ich  i p rzep ro ­
w adzę sw o ją  listę w yb oręzą , ze w szystk im  
w  pięty pó jdzie. Od ju tra  zaczynam y o rga ­
n izow ać. Ja m ój p rzy jac ie l P igu łak  o- 
p raeow u je in y  ju ż statut stronn ictw a i lada 
dzień uzyskam y jego  zatw ierdzenie...

— P rzep raszam  pana na jm ocn iej, że 
zapylam , .ale jakich w łaściw ie' jest pan p rze­
konań po litycznych  ?...

— Ja?... N ie  zastanow iłem  się jeszcze 
nad lem. ale m ó j p rzy jac ie l P igu łak tw ie r­
dzi. żc jestem  w yb itn ym  ohadu]>adekiem z 
p raw ego  skrzydła...

— A w olno w ied z ieć  jak ich  pj/ekonań 
jest pański p rzy jac ie l P igu łak ?

— M ó j p rzy jac ie l P igu łak ? D alibóg, że 
nie w iem . bo go już dw a dni na oczy n ie 
w idzia łem .

Slem.

Międzynarodowa Konferencja Pracy
W  m aju  1928 odbędzie się. w  Genew ie 

m ięd zyn arodow a  kon ferencja  p racy  N a  po­
siedzeniu tym  'ozw ażane będą bardzo  d o ­
n iosłe dla św iata p racow n iczego  sprawy, 
jak np. Sprawa m in im um  płac i sp raw a 
środków  technicznych., zabezp iecza jących  
od n ieszczęśliw ych  w yp ad k ów  w reszc ie  w y ­
b o ry  do R ady A dm in istracy jnej M iędzyna­
rod ow ego  B iura  Pracy.

Go do sp raw y m inim um  płac. to zazna­
c zy ć  należy, że p rzedew szystk iem  będzie tu­
taj rozw ażana spraw a chałupn ictw a oraz; 
tych  dziedzin  przem ysłu , k tóre są n iedo­
statecznie zorgan izow ane.

R ponurą rocznicą.
16 grudnia 1922 r.

Pięć lat ! W ie le  czasu przeb ieża lo  na 
zegrrz t d z ie jo w ym  od rodzon ej Polski, w ie­
le spraw  now ych w ysunęło się na czo ło  
życia w spółczesnego, w je le  zm ian i odm ian 
w idzie liśm y otl onego ciem nego dnia. kiedy 
ręk ą  sk rytobó jczą  ugodzona, zn iknęła w  
m roku śm ierci postać P ierw szego  P re zy ­
denta R zp ltej. G abrjc la  N aru tow icza .

A le  pam ięć ohydy pozostan ie m ocną na 
zawsze, jak na zaw sze św ietlaną i piękną 
będzie  ,v.śród najszerszych mas praw dzi­
w ej dem okracji pam ięć o fia ry  m ordu  — 
tego n iepospolitego prezydenta- obyw atela.

M ógł b yć  p rzew odn ik iem  m ądrym , św ia 
llym  i zbaw czym  — m ógł być oliwni po- 
k o su na w zburzonych  i m ętnych talach 
rozk iełznanych  nam iętności.

Ślepota i zła w o la  ied n ym  zb rod n i­
czym  strzałem  zgasiła  szlachetne o fia rn e 
życ ie i jego ła m  i ary.

Z perspek tyw y  lat da lek ich  uw ypukli 
sic kiedyś jeszcze p lastyczn iej istota trage- 
d ji G abriela  N aru tow icza  i uw ydatn i się 
fflrn ja sk raw ie j m om ent wstydu, u pokorze­
nia. . w obec tej bolesnej, hańb iącej karty 
d z ie jów .

D ziś ta posągow a postać m ó w i nam o

w i- lk ieh  zadan iach  p ion je rów  demokracji, 
m ów i. ze w alk i toczy się wciąż,, zan im  zrea ­
lizu je się w ielk i ideał p ra w d ziw e j w olności, 
prawdziw  ej dem okracji. u szczęśliw ia jące j 
najszersze m asy — w b rew  zakusom  c ie m ­
nych fana tyków  reakcii.

*

Pok ró tce  podam y parę charakterysty­
cznych. a m ało znanych momentów," po­
przedza jących  tragiczną chw ilą . D ok ładny 
opis tych wypadków" zna jdu jem y w  p racy  
T . H o ło w k i p t .. „P re zyd en t G an rje ’ N a ­
ru tow icz".

Oto n iektóre u s tęp i... .,te ęorgany. któ­
rym państw o porucza p ieczę uad bezp ie­
czeństwem  w szystk ich  swych obyw ate li, nie 
umiały ob ron ić  na jw yższego  D ostojn ika  
Rzpltej od zn iew ag tłumu"sztubaków-,' stu­
dentów  j podn ieconych  przez tłum d ew o ­
tek i h istoryczek. N ad m ien ić  w arto , że 
k iedy przed w yjazdem  zw racano uw agę N a ­
ru tow iczow i że n iebezp ieczeństw o m oże 
g ro z ić  jego  życiu, prezydent w y ją ł z k ie­
szeni rew o lw er, który całe życie" nosił p rzy  
sobie i p o łoży ł na stole ze s łow am i: — 
„N iech  zab ija ją  1 Sam się b ron ić  n ie będę, 
bo to nie w ypada p rezyd en tow i R zp lte j, 
k tórego w in n o  b ron ić  państwo. — A b y  in ­
stynkt sam ozachow aw czy  n ie zapanow ał w  
ostatn iej ch w ili nad m o ją  wmlą — zosta­
w iam  tę broń, k tórą  zw yk le  mam przy  
sofcie".

A  o lo  op is wypadKOw .wedle re la c ji —
„G azety W a rszaw sk ie j"  z dn. 11 grudn ia 
1922 r.

„O  godz. 12-tei z ja w ił się od strony 
B elw ederu  szw adron  ułanów. M anifeslan 
ci, zgrom adzen i ok o ło  ul. P ięknej, zasta­
w ili u licę ław kam i i zgrom adzili się na 
środku uliey. W ów czas szw adron  po lic ji 
konnej dokonał szarży na tłum, k tóry  się 
rozstąp ił. Za p o lic ją  w jechał ga lopem  p o ­
w óz. w io zą cy  prez. N aru tow icza , za k tó­
ry m  pośpiesza! n o w y  oddział po lic ji. W śród 
tłumu roz lega ją  się ok rzyk i, syp ią  się grud­
ki śniegu, z k tórych  kiłka tra fiło  P re zy ­
denta Ib.pltej.. w twarz. M an ifestacja  m iała 
p rzeb ieg  na ogo l sp oko jn y".

1 oto -wów-czas — p isze p. T. H ołów - 
ko -- gdy m łodzież  akadem icka w uczonego 
św ia tow ej s ław y rzuca kam ieniam i i la- 
skanr w ita P rezydenta  Rzp lte j, straszli- 
w em i obelgam i i p rzezw iskam i, zagradza  
mit- d rogę barykada, — naczelny organ  jed ­
nego z n a jliczn ie jszych  stronn ictw  nazyw a  
to w szystko „spoko jną  m an ifestacją ". A jak 
la .spokojna m an ifes tac ja " w ygląda ła  w  
rzeczyw istości, m am y św iadectw o z ust sa­
m ego N aru tow icza .

Oto. co op ow iada ! o niej w  kilka go ­
dzin  późn ie j sw ej siostrzen icy  K od isów n ie . 
która jad ła  z nim obiad w  Łazienkach .

.P rzy  ob iędzie pisze Kod isów na - * 
zauw ażyłam  guz na czole W u ja  Z d z iw ił
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Wielki „bohater" grozi skargą i w obronie 
swojej cytuje fakty, stwierdzone przez nas w ar- 
tykułe „Dokąd iaziemy (Dziennik Ludowy z dn. 
14. 12. br. Nr. 285). Dziwna zaiste obrona? Oby 
f  dalsze przez na; ujawnione fakty, były z tą sa­
mą gorliwością stwierdzane.

Nie wzruszają nas odznaczenia p. Schmala, 
bo łatwo być tan, jak on, tam, gdzie krzyże 
rozdają, ale trudno tam, gdzie się krzyże zdo­
bywa.

W  artykule naszym „Dokąd idziemy ? ‘ stwier­
dziliśmy krótko i dobitnie, że p. Schmal zeznał 
i podpisał, iż śp. Popiel i Dmytrow pracowali 
w  P. O. W . i dzięki tym zeznaniom ludzie ci ży­
cie stracili. Stwierdziliśmy również, że p. Schmai 
dwukrotnie obił śp. Dmytrowa, że byi sąd oby­
watelski w tej sprawie i że śp. Dmytrow chciał 
krwią własną zmyć zniewagę doznaną od p. 
Schmala. Nazwaliśmy więc również dobitnie p. 
Schmala „sypaczem". Na zagrożenie nam skargą 
sądową przez p. Schmala możemy raz jeszcze 
powtórzyć, że podtrzymujemy to i udowodnimy, 
a nie pomogą wykręty, że p. Schmal przed sądem 
polowym ukraińskim nikogo nie sypał, bo roz­
prawa była formalnością i echem śledztwa, a do­
wody w  naszerr ręku znajdujące się stwierdzą, 
że p. Schmal „sypał11 swoich towarzyszy. Poza-

tem mamy również dowody, że skóra p. Schmala 
okazała się bardziej wytrzymałą, gdy chodziło 
o sypanie pewnej dziewczynki, około Której krę­
ciła się cała sprawa.

Nie pomoże również p. Schmalowi poza na 
bohatera tarnopolskiego, bo dziesiątki osób z..o- 
wych czasów stwierdzą, jak to bohaterstwo p. 
Schmala wyglądało. Zapytujemy tylko, czy wy­
rażenie się „że żałuję iż po tyfusie do robcty w 
P. O. W . wróciłem11 jest świadectwem bohater­
stwa, czy tylko wskaźnikiem, że przypadkowo 
znalazł się wśród peowiaków w Tarnopolu.

Nie pisaliśmy również o „batach i torturach ‘ 
niepotrzebnie więc pogotowie ratunkowe p. H. 
Schmala o tych torturach wspomina, bo o ile 
nawet były razy, to najwyżej bolesne i, jan._p. 
Schmal dobrze wie, tylko „kalesony były czer­
wone".

Zostawiając sobie resztę do ewentualnej roz­
prawy sądowej (ewentualnej, bo z praktyki wiemy, 
że niezawsze spełniają się zapowiedzi p. Schma­
la), będziemy mieli sposobność jeszcze kilkakrot­
nie poruszać różne strony „działalności11 p. Schma­
la, gdyż zgrupowaliśmy materjal, którego efek­
tem będzie smutny dla p. Schmala koniec jego 
pseudo-dyktatury \

Helena Chanecka. Kornel Żeiaszmewicz

Straszny wyzysk robotników na kopalniach śląskich
„Gazeta Katowicka1 pisze;
„W  potoku przeróżnych spraw, jakiemi zaj­

muje się opinja śląska i władza, zapomina się pra­
wdę zuoelnie o ciężkiem Dołożeniu w  jakim znaj­
dują sie robotnicy, a szczególnie górnicy

jesteśmy na razie za słabi, aby pod;ąc się 
zdecydowanej walki z baronami węglowemi, czy 
to na drodze strejku czy też innej.

jeżeli zaś chodzi o odnośne władze, to te 
okazują często za słabą i klitką rękę wonec kapi­
talistów. Urzędy górnicze nie przejmują się ciężko 
losem górników, a by'y wypadki, że naczelnicy 
urzędów górniczych- poszli na służbę baronów 
węglowych.

R  wyzysk yónrka aa Kopalniach wzmaga się coraz 
więcej.

Potożenie górników pogorszyło się od roku 
1924 bardzo znacznie. Traktowanie robotników, 
urąga wszelkim poięciom cywilizacji. Robotnik stał 
się prostem bydłem roboczem, którego nagania się

groźbą redukcji i bezrobocia dó coraz większych 
wysiłków.

Pt szczególne kopalnie

urządzają pomiędzy sobą formalny wyścig,

chcąc pobić inną kopalnię pod względiem cyfr pro­
dukcyjnych. Nie chodzi już o normalne wyzyski­
wanie zdolności produkcyjnej danej kopalni, lecz 
o te, która kopalnia produkuje więcej.

Ten dziki wyścig po zgiętych od pracy cięż­
kiej piecach robotniczych dokonywuje się przy 
starych systemach produkcyjnych, bez wszelkich 
itwestycji ze strony właścicieli kopalń. A  robot­
nik pracuje nie chcąc utracić chleba dla swej ro­
dziny

Po kopalniach zaangażowano całe sfery dy­
rektorów, „cerwaltrów11, „ober- i untersztąjgrów"- 
którzy napędzają robotnika do pracy, jak za daw­
nych egipskich czasów pędzili niewolników dó 
pracy dozorcy.

się. „ T o  kam ieniem  ktoś tra fił, w  cy lin ­
d rze  m am  kilka dziur. Jeden ch cia ł m n ie 
w  g łow ę  kijem  uderzyć. I  za jrza łem  mu 
w  oczy — spuścił w zrok  i laskę11.

N aru tow icz, ja k  op isu ją  św iadkow ie  — 
by l poprostu  oszo łom ion y  lem , co  p rzeży ł, 
n ie m óg ł zrozu m ieć b ierności w ładz i p ó ź­
n ie j jeszcze często powtarzały że do końca 
życ ia  /niestety ju ż n ied łu g iego ) n ie zap o ­
m ni w idoku  p o lic jan tów  w  A le ja ch  U ja z ­
dow skich , k tórzy, w yp rężen i jak  struny, 
sa lu tow ali go. a jednocześn ie jak  gd yb y  n ic 
w id z ie li tłumu, b iegnącego z, laskam i i ka­
m ien iam i za pow ozem  Prezyden ta.

Zam ach na Zgrom adzen ie  N a rod ow e  
nie udał się. P rzys ięga  została p rzez N a ru ­
tow icza  złożona

„B yłem  natychm iast p o  za jściach  u 
(i. N aru tow icza  — pisze J ó ze f P iłsudski —  
siedzia ł w  fo te lu  g łęboko  poruszony. N ie  
chcia ł m i opow iadać szczegółów . W skaza ł 
rew o lw e r , leżący  opoda l i p o w ied z ia łł: ,.U- 
p rzed zon o  mnie. chcia łem  tę b roń  w zią ć  
ze  sobą. a strzelam  b ardzo  celn ie. Z ostaw i­
łem  re w o lw e r  na stole. N ie  ch cę się b ro ­
n ić11. B y ła  w  teni g o rycz  g łębok o  zaw ie­
dz ion ego  w  sw ych  uczuciach człow ieka . — 
O draza  p rzyp om n ia ł m i tak częste ro zm o ­
w y  ze m na a tem at m o je j b ezw zg lędn o­
ści sadową „M a  pan rac ję  — m ó w ił m i —  
to  nie jest E u ropa  ! C i ludzie lep ie j się czu li 
pod  ym i, kto im  karki deptał i b ił po  py- 
sku“ . . " (

I o to .4x )m in io  ca łe j go ry czy  i ro zcza ro ­
wania. pom im o, że nie taką okazała  się ta 
Polska, do jak ie j przez całe życ ie  tęsknił — 
W rodzona dob roć  prędko b ierze  w nim  
górę

Już tego sam ego dn ia m ów i do m ajora  
Po lkow sk iego , z w yrozu m ia łośc ią  i d o b ro ­
cią starego p ro fesora , k tóry  nie m ógł wy- 
rw ać  z serca m iłości d la  m łod z ie ży ; „ L e ­
p ie j. że ja  oberw ałem , n iż gd yb y  ' po lic ja  
sk rzyw dziła  k tórego  z tych m ałych  c h ło p ­
ców . b io rących  udział w  tej łobuzeria ' u- 
łieznej. P rzec ież  on i n ie  w inni....1'

N a  tle osobistego n iebezpieczeństwa. — 
którego ba li się b lizcy  mu ludzie, N aru to ­
w icz m ia ł c iąg le  za targ i ze sw o ją  n a jb liż ­
szą rodziną. N ie  ch c ia ł słyszeć o  żadnych  
ochronach  i konw ojach . — „Jestem  p rezy ­
dentem  i n ie  będę. jak szczur, ch ow a ł się 
pod m io t łę ! — od pow iada ł na w szystk ie 
persw azje. — N ie  m ogę je źd z ić  ze strażą, 
jak  generał-gubernator ro sy jsk i11.

W śród  takich m ętnych. brudnych  
chm ur w staw ała  ju trzenka  w ładzy p ie rw ­
szego prezydenta w o ln e j R zeczypospolite j...

N iebaw em  w szedł dzień  16. grudnia 
1922. M fzynosząc N a ru to w ic zow i śm ierć — 
i aureo lę bohatera-m ęczennika.

i i n . h . j .

Zmieniły się iylko wicKi, ala system pozostał 
ten sam. Dzieje się to prawie, że na wszystkich 
kopalniach.

jako jaskrawy pi zymad służyć mogą stosunki 
na kopalni „Maks11, w  Michaikowicach, należącej 
do niemieckiego magnata przemysłowego, księcia 
Hohenlohe.

Pomimo tego, że zmniejszono tam załogę z
4.600 do 1.800 osób, to

cyfra produtccyjna jest większa, niż pTzy 4.600 
osób załogi.

Zaś p. dyrektor Schweinitz zapowiedział, ze bę 
dzk: tak długo napędza1 robotników, aż cyfra 
produkcyjna jego kopalni stanie na czele. To 
znaczy, że zmierza do jeszcze większego spotęgo­
wania wyzysku górników.

Skandalicznie zachowują się urzędnicy na tej 
kopalni wobec robotników. Od dyrektora aż do 
ostatniego pieska-dozorcy składają się oni z za­
ciekłych hakatyslów-Niemców. którzy uważają 
polskiego robotnika za zwykłe bydło robocze. 
Traktują oni tego robotnika gorzej od parjasa.

Rada zatogowa jest bezsilna wobec tych sto­
sunków, gdyż zarząd kopalni nie stosuje się abso - 
lutnie do interwencji rady, widocznie czuje się 
bezkarnym i nie widzi żadnej władzy, któraby 
stanęła w obronie polskiego robotnika, prześla­
dowanego przez hakatystycznych urzędników.

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d a j c i e

we wszystkich publicznych lohalacł
jak w restauracjach fryzjerniach itj

Walka z nieszczęśliwemi wypadkami 
przy pracy.

W  p ierw szych  dn iach listopada ob rad o­
w ała  w  G enew ie K om is ja , u tw orzona przez 
M ięd zyn arod ow e B iuro  P ra cy  d la  spraw  
w a lk i | n ieszczęśliw em i w ypadkam i p rzy  
pracy. Z prac K o m is ji w yn iku  jasno d o ­
n iosłość tego zagadnienia, k tóre  stanow ić 
będzie p rzedm io t obrad M ięd zyn arod ow ej 
kon ferenc ji p racy  w  r. 1928.

Z danych  zebranych  p rzez  K om is ję  w y ­
nika m. in. że w  sam ych Stanach Z jedą 
g in ie skutk.em  n ieszczęśliw ych  w yp ad ków  
p rzy  p racy 28.000 rob o tr iik ów  roczn ie . D o ­
św iadczen ie uczy, że  b a rd zo  znaczna ilość 
w yp ad k ów  nie m ia łaby  m iejsca, gdyby u- 
czyn ion o  wszystko, co należy, aby im  p rze­
c iw d z ia ła ć  i fak tyczn ie  w  n iektórych  prze­
m ysłach  udało się, ilość w ypadków  p rzy  
pracy  zm n ie jszyć o J/5, a czasem  nawet 
o 4/5.

K om isja  d la  spraw w alk i z n ieszezęsli- 
w cm i w ypadkam i stanęła zgodn ie z w n io ­
skiem  M iędzyn arod ow ego  B iura p racy  na 
stanow isku, że w  fo rm ie  ustawodawstwu 
m ięd zyn a rodow ego  rnożnaby ustanow ić na­
stępujące zasady.

1) że  p lan  każ ej n ow op ow sta jące j in­
sta lac ji w  zakładach p racy  w in ien  b y ć  za­
tw ie rd zon y  p rzez in spek to rów  pracy

2 ) że na leży ściśle zo rga n izow ać  w spó ł­
pracę m iędzy  w ładzam i, tow arzystw am i u- 
bezpieczen iow rem i pracodaw cam i i rob o tn i­
kam i w  celu  pouczania robo tn ików  o  spo­
sobach unikania n ieszczęśliw ych  w yp ad ­
ków . p rzep row adzen ia  na leży te j se lekcji za­
w od ow e j oraz o rgan izac ji statystyki n ie­
szczęś liw ych  w yp ad ków .

M ięd zyn arod ow e B iuro  P ra cy  pośw ięci 
sp raw ie p ow yższe j szereg w yd aw n ic tw  spe­
cja lnych .

STOSUNKI PO LSK O - GDAŃSKU..

GDAŃSK 14. grudnia. (Pat.) W czora j zakończyły 
się prowadzone tu od kilku dni narady między przed­
stawicielami Poidki i Gdańska w  spraw ie n ow ego  u- 
stalenia kontyngentów tow arow ych dla w olnego miast?.

— ' i .
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2 RATUSZA LWOWSKIEGO.

Lwów uchwalił zaciągnąć pożyczkę inwestycyjną.
/ 'i ,

Uchwalenie trzynastej pensji dla pracowników gminnych.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady przy­

bocznej m. Lwowa, na którem uchwalono jedno 
myślnic budżet nadzwyczajny odnośnie do uzu­
pełnienia budżetu na r. 1927 28 Budżet ten oraz 
poszczególne jego pozycje podaliśmy już przed 
kilku dniami.

Przedłożenie budżetowe referował r. dr. De- 
Cykiewicz, poczem rozwinęła się dyskusja, który 
rozpoczął ks. Szudelski.

Następnie r. dr. Schniorak (sjon.) omówił pew­
ne punkty dotyczące budżetu nadzwycz. kry tu- 
ku,ąc niektóre sprawy w związku z akcją bu­
dowlaną miasta.

Imrniem klubu gospodarczego (sanacja) prof. 
Kozłowski zachwyca się obecną konjunkturą w 
Polsce, z którego to tytułu o ile chodzi o akcję 
budowlaną mówca widzi wielkie horoskopy dla 
Lwowa.

Następnie zabrał głos tow. Chrystowski, który 
na wstępie zastrzega się, że nie mówi meryto­
rycznie, gdyż sprawa budżetu nadzwycz. i za­
ciągnięcie pożyczki omawiane już były na ko­
misji finansowo - budzel. i w  przeważnej części 
o ile chodzi o wydatki, należące do tego budżetu, 
stoi się wobec faktów już dokonanych. W  tej 
chwili nie można mówić o wielkich planach na 
przyszłość gdyż trzeba załatwić niecierpiacą 
zwłoki sprawę obecnego budżetu. Dotychczas z 
zasady głosowaliśmy przeciw budżetowi, goyz nie 
znajdowaliśmy w ninr żądań szerokich mas. Po­
nieważ jednak gospodarka gminy poprawia się 
obecnie i widzimy trochę dobrej woli w częścio- 
wem chociażby naprawianiu krzywd, ponoszo­
nym dotychczas przez klasę robotniczą Lwowa —

klub P. P. S. czyni wyjątek i głosować będzie 
za budżetem z następującemi jednak zastrzeże­
niami :

1) Chcemy dopomódz do naprawienia błędów' 
starej Rady m.

2) Chcemy dopomódz do przygotowania ter­
minu dla racjonalnego budżetowania.

3) Głosując za budżetem, nic oznacza to, 
byśmy bez zastrzeżeń pisali się na wszelkie po­
ciągnięcia Komisarza rządu a nasz dalszy stosu­
nek do Komisarza czynimy zależny od1 stanowiska 
i poczynań Komisarza rządu w  odniesieniu do 
:nteresów szerokich sfer ludności pracującej m. 
Lwowa.

Przemawiali jeszcze w sprawie budżetu dr. 
Wasser (Zw. N. R.] imieniem straganiarzy Orn- 
stein (Zw. Naprawy Rzplitej).

W  końcu po zamknięciu dyskusji na wniosek 
referenta dr. Deeykiewicza uchwalono zatwier­
dzić budżet nadzwycz. w wysokości 7,134.800 
złotych i zaciągnąć pożyczkę inwestycyjną w 
kwocie 7,700.000 zl. w  Banku Gosp. Kraj. na 
okres 29 lat.

W  odpowiedzi na poruszone w dyskusji spra 
wy przemawiali Komisarz ząau Strzeleck' i wi- 
cekomisarz Matakiewicz, udzielając odnośnych wy­
jaśnień i informacyj.

Następnie po referacie prof. Kozłowskiego 
jednogłośnie uchwalono wypłacić pracownikom 
gminy t. zw  trzynastej pensji. Sprawa ta nie w y­
wołała żadnej dyskusji, gdyż uważa się ją samo 
przez się za rzecz przesądzona i nie wymagającą 
żadnych komentarzy.

rV-

O zbezczeszczenie kościoła św. Elżbiety.
Oskarżeni zostali ostatecznie uwolnieni od winy kary.

Przed rokiem głośną była na przedmieściu 
Grf dcckiem sprawa „zbeszczeszczenia“ kościoła 
św. Elżbiety. Były organista tej świątyni N. Pe- 
terman, wraz ze swą żoną oskarżyli członka tam­
tejszego bractwa, emeryta, Adama Flejtucha, oraz 
posługaczkę kościelna Franciszkę Klimowicz o u- 
rządzenie w zakrystji domu schadzek. Sprawa 
ta opana się o Sekcję 111. gdzie sędzia r. Hamer­
ski zasądził Fleitucha i Klimowiczową po 2 mie­
siące więzienia. Obrońca oskarżonych dr. Thumin 
kwesijonował jednak prawdomówność świadka i 
jego żony. Pełerman bowiem stracił posadę orga­
nisty przy tym kościele i został usunięty z miesz­
kania na plebanji. To też aby rzekomo dokuczyć

ZNOW  ANTYŻYDOWSKIE EKSCESY W  SIEDMIO.
GRODZIE.

HUDAPBSZTj 15. grudnia. (A . W .) „Pesti Naplo" 
■donosi 2. W ie lk iego Warażdynu, że w  kilku miejsco­
wościach Siedmiogrodu w ydarzyły się znowu antyży­
dowskie wykroczeniu studentów rumuńskie!)

'1

N IE ZW Y K ŁA  KATASTROFA

UYDGOSZCZ. ló . grudnia. (A . W .) D worzec ko le jo­
wy w  Śremie stal się w idownią niezwykłej katastrofy. 
Oto podczas przetaczania parowozu z jednego toru 
na dr im i, parowóz tak silnie uderzył w  wagon tow aro­
w y , że ten wytoczy! się z szyn i silą rozpędu zde­
molował pobliski domek kolejarza Szczęściem w  do­
mu nie było w ów czas nikogo, gdyż katastrofa pocią­
gnęłaby za sobą ofiary w  ludziach.

tamtejszemu pioóoszczowi z zemsty oskarżył Flei- 
tucna i Klimowiczową o zbeszczeszczenie kościoła. 
Sąd apelacyjny przychylił się do wywodów o- 
brońcy, zniósł zasądzający wyrok, a na ponow­
nej roztrrawie przed dwoma miesiącami sędzia r. 
Tretiak uwolnił oskarżonych od win.j i kary.

Prokurator tym razem zgłosił zażalenie nie­
ważności Wobec tego < dbuła się wczoraj w spra­
wie tej ponowna rozprawa przed sądem apela­
cyjnym, który zatwierdził wyrok pierwszej in­
stancji. i !

T ak więc zakończyła się sprawa, która wiel­
ce interesowała przez dłuższy czas mieszkańców 
tego przedmieścia.

W YCIEKŁY PIES NA ULICACH TARNO W A.

TARNÓ W . 15. grudniu. (A. W .) Pojaw ił się tu na 
ulicy wściekły pies wilczur, k lóry pokąsał kilku ucz­
niów. Na ulicy powstała panika, i tylko dzięki przy­
tomności umysłu posterunkowego, który podjął za 
psem paśqi(g i zastrzelił go. większa ilość osób, nie pa­
dła ofiara oszalałego psa.

LINDBERGH W Y L Ą D O W A Ł  W  MEKSYKU.
M E KSYK . 15. grudnia. (A . W .) W czora j popoł.

pułk. Lindbeigh w ylądow ał szczęśliw ie na lotnisku w  
mieście Meksyku, przebywając drogę z N. Yorku do 
Meksyku (2 tys. mil) bez lądowania po drodze, w  
najniepotryślniejszydi warunkach atmosferycznych.

Zwycięsk iego lotnika witali przedstaw iciele rzą­
du meksykańskiego z prez. Callesem, ambasador St. 
Zjednoczonych,, delegaci instytucji społecznych i gos ­
podarczych, oraz niezliczone tłumy publiczności.

Robotnicy i nieustępliwy inżynier
Ludzki .,Głos Po lsk i“  donosi: W  osta­

tnich dniach pom iędzy  zarządem  kolei że­
laznych w ęzła  łódzkiego, a robotn ikam i za­
trudn ionym i p rzy  budow ie p lantów , w y ­
niki zatarg na tle w ysuniętych przez ro ­
botn i ków postu! atów.'

W zwia.zku z tern delegacja  robo tn ik ów  
udała się do naczeln ika w ydzia łu  d rogo ­
w ego P K P  D ąbrow sk iego.

Inż. Da.browski jednakże delegacji nie 
p rzy ją ł, ośw iadcza jąc jednocześn ie, źe ża ­
dnych zw iązk ów  ani de legac ji w ogó le  nie 
uznaje. P o  tern ośw iadczeń iu  rozgoryczen i 
delegaci p o w róc ili do robotn ików  k o le jo ­
w ych  ziem nych  i zakom un ikow ali im  o 
stanowisku inż D ąbrow skiego. — W ów czas 
w śród zebranych  zapanow ało  ogrom ne 
w zburzen ie i isponlanicznie porzuciw szy 
pracę, udali się na dw orzec  L ód z-F ab rycz- 
na. gdzie zażądali od inż. D ąbrow skiego. 
b\ de legację  p rzy ją ł. Gdy jednak znowu 
spotkali się z od m ow ą  ze słrony inżyn iera  
D ąbrow sk iego, robo tn icy  w targn ęli p rzem o­
cą do gabinetu i sk łon ili do kon ferencji 
z w y łon ion ą  na m iejscu  delegacją. W y n i­
kiem  tej kon feren c ji b y ło  co fn ięc ie  przez 
p. D ąbrow sk iego  w ym ów ień  pracy robo tn i­
kom.

77-letni bandvtaw

przed sądem doraźnym.
Przed tygodniem została zamordowana w 

Warszawie we własnem mieszkaniu 65-letnia han 
dlarka ow oców  Józefa Wrześniowska.

Policja aresztowała niejakiego Strzel fika, po­
dejrzanego o tę zbrodnię, lecz Strzelak wskazał 
na innego sprawcę, którym jest 77-lemi sta rzn  
Feliks Zdanowski, trzykrotni)! zabójca i nałogowy 
złodziej.

Sprowadzony do urzęau śledczego Zdanow­
ski powiedział dó wywiadowców:

—  Znam te mury, za Ruska zamordowałem 
tutaj trzech ■ policjantów. Okazało się, żc w r. 
1888 Zdanowski aresztowany za bandytyzm za­
mordował trzech "funkcjonariuszy policyjnych, po­
czem umknął. Od tego czasu odsiadywał karę wię­
zienia 31 razy za kradzieże.

Obecnie aresztowany Zdanowski nie przyznaje 
się d o . popełnienia morderstwa, nie mniej stanie 
on przed sądem doraźnym.

Straszny czyn furjata.
Ślusarz w a rsz la lów  k o le jow ych  51-lelni 

M arceli Przasnyski, zam. w  U tracie, pod 
Pruszkow y, onegclaj nagle uległ atakow i fa ­
cji. ch w yc iw szy  b rzy tw ę, rzu c ił się na żonę 
Z o fję  i zadftl je j k ilka głębok ich  ran ua 
plecach, udach i nogach. Następn ie p rze­
rżną! żon ie gard ło  i u siłow ał p rzec iąć  ar- 
ler ję  na szyji. P rzasnyska  zdoła ła  jednak 
w yrw a ć  się z uścisków7 fu rja ta  i b rocząc 
k rw ią  uciekła do sąsiadów7.

Tym czasem  obłąkany ko lejarz, n iew ia ­
dom o w  jak im  celu p o rw a ł dziecko, rzucił 
sobie ga n iło  i w yskoczy ł parterów 7em o- 
je do d ru g iego pokoju , poczem  poderżnął 
knem. W id oczn ie  poderżn ięc ie  n ie  b y ło  c ię­
żkie. bo Przasnysk i podn iósł sie i zaczął 
b iec w kierunku toru ko le jow ego .

T u ła j rzucił się pod pociąg, idący z 
W arszaw y Koła zdruzgota ły  obłąkanem u 
praw ą  ręk ę i ran iły  go  w  g łow ę. — M im o 
w szystko Przasnysk i m e pon iósł śm ierci. 
O bo je  m ałżonków  p rzew iez ion o  do szpita la  
w  Pruszkow ie. Stan ich jest b a rd zo  ciężk i. 
W ypadek  w yw o ła ł p rzygn ęb ia jące w rażen ie  
w  Pruszkow ie. ■

85- LETNIA MORDERCZYNI SŁUŻĄCEJ.

PA R YŻ . 15. grudnia. (A . W .) W  Nicei zam ordowała 
83- letnia staruszka Bofata właścicielka willi swoją słu­
żącą za to, że  ta skradła jej kilka franków.

Wymordowanie całej rodziny siekierą.
W e wsi Broniki, pow. klewańskiego onegdaj 

w  nocą została podczas snu zamordowana cię­
ciami siekiery tamtejsza gospodyni, Jaremczuko- 
wa, jej 9-letnia córka Anastazja i 12-letni syn 
iYiikołaj. Poncja ustaliła w  śledztwie, że zbrodni 
dokonali parobcy Waszoj i Kozłowski, za na­
mową pasierba Jaremczukowej, który cncąc przyjść

w posiadanie majątku po swym zmarłym ojcu 
postanowił zamordować macochę i jej dzieci.

Moralny sprawca mordu, aby uchylić od sie­
bie wszelkie podejrzenie, w czasie, gdy wyna­
jęci przez niego zbrodniarze mieli mordować, wy­
jechał z domu. Zbrodnicza ta trojka stanie przed 
sąoem doraźnym.
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„Zdobycie nieba” przez sowiety. 1
Potężny po zwycięstwie nad Trockim, Stalin, 

generalny sekretarz rosyjskiej partji komunistycznej 
zamieścił w anglo-amerykańskiej prasie wielkich 
bankierów i giełdziarzy artykuł, w  którym opo­
wiada światu, jak Sowiety z obyły niebo przez 
iadzwuczajną rozbudowę floty napowietrznej i iś~ 

godę z „świętym kościołem prawosławnym".
Otóż wedle tych wynurzeń Stalina tysiące 

najdzielniejszych pilotów i dziesiątki tysięcy po­
pów pracują nad tem, by drogą zdobycia nieba 
utwierdzić bezpieczeństwo Rosji.

W  systemie tym

samoloty wojenne i nabożne modlitwy,
mieszczą się harmonijnie obol siebie, przyczer.i 
łącznik obu tych elementów stanowią gazy tru- 
« « ■

Rosja, wedle oświadczenia Stalina, posiada 
1521 wojennych samolotów, która to liczna poo- 
niesie się w  ciągu najbliższych ośmiu miesięcy do 
trzech tysięcy Obok tego wzróść ma liczba aero­
planów pasażerskich i frachtowych do siedmiu 
tysięcy, a i te w razie woiny będą służyły jako 
pomocnicze samoloty dla floty wojennej.

W e wszystkich szkołach awiatyka będzie 
wprowadzona jako przedmiot obowiązkowy dla 
młodzieży od 10 roku żyda począwszy. Rosja po­
siada 19.588 aeronatycznych stowarzyszeń z czle- 
rema mitjonami złonków, którzy dobrowolnie 
składają rocznie po 18 rubli podatku na rozbudo­
wę floty napowietrznej.

Obok floty napowietrznej Rosja oprzeć chce 
swoje bezpieczeństwo nadto

r\ ■ 3
na gazach trujących

Naród —  powiada Stnliu — który oaważlby 
się na' zaatakować zniszczonyby został w ciągu 
nwuoziestu czterecn godzin po wunowiedzeniu 
wojny Posiadając taką broń, Unja sowiecka stanie 
się „władczynią powietrza", zdolną zburzyć po­
tęgę światowego mocarstwa Wielkiej Brytanji.

Węgierski urząd statystyczny wydał w tych 
dniach statystykę, rzucającą jaskrawe światło na 
ponure stosunki w  stolicy Wegier. Statystyka ta 
zajmuje się warunkami życia najDiedniejszych z 
biednych, to jest tych wszystkich mieszkańców 
Budapesztu, którzy nie zarabiają nawet tyle, by 
móc mieć własne mieszkanie. Okazuje się, iż lu­
dzi- takich żyję obecnie w Budapeszcie 24.850. 
Juz sama ta cyfra .jest zastraszająca, ale - całą 
zgrozę sytuacji uświadomimy sobie dopiero wte­
dy. kiedy dowiemy się, z jakich warstw ludności 
nieszczęśliwcy ci się rekrutują. Statystyka stwier­
dza, iż wśród bezdomnych jest 3.300 robotników; 
lwia część nieszczęsnych tych istot —  to rzemieśl­
nicy, których według statystyki oficjalnej zare­
jestrowano 11.000. Około 1.700 bezdomnych

Dnia 11 grudnia odbyła się uroczysta inaugu­
racja otwarcia własnej sceny przy Kole Z. Z. K. 
w  Stanisławowie, która powstała dzięki wysiłkom 
i pracy Zarządu Koła.

Na uroczystość powyższą zeszły się tłumy 
zorganizowanych kolejarzy wraz z rodzinami, 
które wypełniły salę po brzegi, dając tem dowód, 
że klasa pracująca garnie się do piękna, kocha 
sztukę i dąży systematycznie do rozprzestrzenia­
nia swego intelektu.

Uroczysty ten wieczór rozpoczął Chór Z. Z. 
K. Kotarbińskiego „Żabami" i Galla „Kaśką" 
i Bungratem. Nie hołdując choćby kurtuazji przy­
znać należy, że chór pozostający pod fachowem 
kierownictwem p. Pfeifera sprawił obecnym raj­
ską wprost biesiadę. Szczerą za to nagrodą były 
długotrwałe oklask.

Z koleji oridestra „Harmonji Kolejowej" o- 
degrała piękną uwerturę z opera „Fedora", którą 
publiczność nagrodziła długotrwałemi oklaskami.

Następny punkt zajęło przemówienie dele-

Zbrojenie to bowiem ma charakter „obronny" 
przeciw zagrażającej wciąż sowietom Anglji. Sta­
lin widocznie chce straszyć przeciwników, któ­
rym zapowiada zagładę w  ciągu dwudziestu czte­
rech godzin, ale chyoa wątpić należy, czy tą dro­
gą wzmocni wolę pokojową mocarstw. Prawdzi­
wą korzyść z tych gróźb —  bo przecież te wy­
sokie cyfry nie bardzo są . wiarygodne —

odniesie wielki przemysł wojenny
Nastanie wielka zwyżka na akcje lotnicze i ga­
zów  trującuch, jako skutek tego „orędzia po- 
Kojowego", którem nie powstydziby się nawet 
Wilhelm II. Jakiż krzyk —  i to słusznie —  po­
wstałby w świecie, przedewszystkiern wśród ko­
munistów, gdyby np. angielskie, francuskie lub 
amerykańskie sfery wojenne zagroziły „całym na­
rodom", a więc starcom, Kobietom i dzieciom zu- 
pełnem wytępieniem! Wspaniały akompaniament 
do programu rozbrojeniowego Litwinowa w  Ge­
newie ł

W  drugiej części swej deklaracji wysteDuje 
Stalin przeciw „fanatykom", którzy usiłują pod­
kopać w ludziach wiarę w Boga, którego czcic 
pragnie 95 proc. mieszkańców Rosji sowieckiej, 
jedyny ideał swój upatrując w  religji. Ci „fana­
tycy ateizmu i wolnomyśliciele" pooełniaią zbrod­
nię na Sowieckiej potędze i władzy.

Natomiast Stalin
w >; ,, -•

chwali „święty kościół prawosławny ',
który pogodził się z  państwem Sowietów- i z roz­
działem kośdoła od państwa. Stalin uważa to 
za największy triumf dyplomacji Sowdepji, że 
pozyskała „świeży kościół', który razem z wo­
jennymi statkami napowietrznemi i trującymi ga­
zami zapewni bezpieczeństwo Bolszewji.

Wywody te mają na celu wykazać, że Rosja 
sowiecka szanuje potrzeby religijne łudzi i nie 
prześladuje ich za nie tak, jak to czyni z prze­
konaniami politycznemi.

I to robotnicy kwalifikowani, 139 —  samodzielna 
kupcy, a 1.300 —  pracownicy handlowi.

Dalej wymienia statystyka następujących mie­
szkańców domów noclegowych- 108 urzędników 
państwowych, 39 urzędników miejskich, 14 urzęd­
ników sądowych, 3 nauczycieli szkół średnich,
3 nauczycielki szkól średnich, 4 nauczycielek szkół 
powszechnych, 3 lekarzy, 2 magistrów farmacji, 
1 adwokata, 1 koncypienta itd1. Ponadto 69 osób, 
stale mieszKających w  przytułku noclegowym, 
„trudni się" według statystyki sztuką i literaturą. 
W  statystyce zaznaczono, że inteligenci, którzy 
zmuszeni są noce spędzać w  przytułkach noclego­
wych, bynajmniej nie są ludźmi lekkomyślnemi, 
lecz poprostu z powodu, braku środków nie są w 
stanic zapewnić sobie nnego locum.

gata C. K. W. O. Z. Z. K., koi. Wernikowskiego 
Władysława z. Warszawy, który w jędrnych sło­
wach nakreśli! ideologję powstania tego dobytku 
Kultury oraz cele i zadania placówki kulturalnej 
na przyszłość, w  której ogniskować się winno 
podniesienie poziomu kulturalnego u zorganizo­
wanych kolejarzy i łączenie stosunków muskuł 
i rnózgu.

Ostatnim punktem programu było odegranie 
przez członków i ch rodziny 3-aktowej sztuki 
Ludwika Fuldy‘ego p. t. „Raj Utracony".

Na wstępie zaznaczyć należy, że wybór sa­
mej 'sztuki był nader aktualnym, albowiem dała 
ona widzom przejawy walki robotników fabrycz­
nych o zdor/ycie praw dó życia i możliwych wa­
runków egzystencji. Sam szkic psychologiczny wy­
warł nader silne wrażenie. Przystępując zaś do 
oceny artystów-amatorów, stwierdzić należy, że 
wszyscy bez wyjątku starali się z pełną ofiarno­
ścią role swe uplastycznić i wydać to co najlep­
szego i najpogodniejszego w sobie posiada;ą.

Głębokie ujęcie treści, wierne odtwarzanie po 
staci, przechodzenie do coraz to zmienniejszycl 
faz oraz głębokie wnikanie w głębiny tortu] 
robotniczych —  oto plon po zasianem ziarnie rę­
koma a w  dodatku nadzwyczajnej energji kok 
Czabanowskiego, jako reżysera.

Równorzędne uznanie należy się również ca­
łemu bez wyjątku zespołowi amatorskiemu, któ­
ry był wprost fenomenalny na swych stanowi­
skach.

Otóż tych parę słów wyżej nakreślonych po­
zwala nam stwierdzić, ze cały zespół na czele 
z  kol. CzabanowsKim, kontynuować będzie swą 
ofiarną pracę w dalszym ciągu oddając swe usługi 
tak członkom Z. Z. K. i ich rodzinom, jak też ca­
łemu społeczeństwu miasta Stanisławowa

Na powyższej uroczystości obecni byli prócz 
delegata C  W . K. O. Z. Z. K. kol. Wernikow­
skiego, delegaci Zarządu Okręgowego w Stani­
sławowie kol. Najda i Bodnarczuk, Zarządu Koła 
w  Chodorowie p. Wróblowa i kol. Stasina a na­
stępnie Zarządu Koła w  Haliczu kol. Buczał 
którym to, jak też całemu zespołowi amator­
skiemu, Chórowi, Orkiestrze kolejowej oraz 
wszystkim obecnym, Zarząd Koła Z. Z. K. w Sta­
nisławowie poczuwa się do obowiązku złożyć tą 
drogą serdeczne podziękowanie za uświetnienie 
tej tak nader poważnej uroczystości.

Zarząd Koła Z. Z. K. 
w Stanisławowi.

Przedstawicielstwo pracowników 
w przemyśle amerykańskim.

. U kaza ło  się sp raw ozdan ie Izby H an d lo ­
w ej S tanów  Z jedn  , dotyczące; rad za łogo ­
w ych  i innych  cia l przedstaw icie lsk ich  per­
sonelu zak ładów  p rzem ysłow ych . S p ra w o ­
zdanie to jest w yra zem  p og lądów  p raco­
daw ców .

W e w stępie p isze D yrek to r  Izby. co na 
stępuje; „Z agadn ien ie  stosunku zarządu 
przedsięb iorstw a do personelu, k tóry  ob ­
sługu je m aszyny i w ykon yw a  produkcję 
posiada w iększą  w agę. an iżeli spraw a sianu 
techn icznego przedsięb iorstw . U znan ie d o ­
n iosłości tego zagadn ien ia  za rów n o  pdzez 
p ra cod aw ców  jak przez p racow n ików , d o ­
zw o liło  osiągnąć w yn ik i, z których  ob ie 
strony są obecn ie w ysoce zadow o lone. — 
U tw orzen ie  p rzedstaw ic ie ls tw  personelu  sta 
ło się środkiem , k tóry  rzu c ił pom ost nad 
przepaścią , dzielącą  zarząd  od rob o tn ik ów  
i rozw in ą ł lepsze zrozu m ien ie  ich stosun­
ku w za jem nego .

T o  też kiedy przed w o jn ą  ten system 
by l p raw ie  nieznany w Stanach Z jedn. w 
r. 1926 zna lazł on zastosow an ie w  432 to­
w arzystw ach  akcyjnych  i ob ją ł 1369078 
p racow n ik ów  Pobodn y  ro zw ó j w  przeciągu  
tak krótk iego  okresu czasu jesl wyprost zdu- 
m iew a ją cy “ .

Ci, bo nie będą kandydowali
W ARSZAW A, 15. 12. (AW ). Jak pisma do­

noszą przy najbliższych wyborach sejmowych nie 
będą m. in. kandydować b. min. skarbu W Ku­
charski, K. Popiel (NPR), Andrzej Witos (PSL. 
Piast), Hryczkiewicz (Ch. D ), sen. Hemmerling i- 
prawdopodobnie poseł Korfanty.

Chiński rząd nacionalistyczny 
a snwisty.

PEKIN, 15. 12. (AW ). Minister spraw zagra 
nicznych nacjonalistycznego rządu w  Pekinie o- 
świadczył, że stosunki dyplomatyczne z sowietami 
zostały zerwane. Zerwanie to nastąpiło w związ­
ku z powstaniem wywoianem przez komunistów 
w  Kantonie.

ARESZTOWANIE KOMUNISTKI.
W ARSZAW A, 15. 12. (AW ). Władze poli­

cyjne przeprowadziły wczoraj aresztowanie cór­
ki b. posła komunistycznego Warszawskiego p. 
Zofji Steinowej. Aresztowanie nastąpiło po ści­
słej rewizji przeprowadzonej w mieszkaniu Stci- 
nowej przy ul. Czerniakowskiej. Policja zabra­
ła ze sobą szereg dokumentów i skonfiskować 
literaturę propagandową.

25 tysięcy bezdomnych w Budapeszcie!

Uroczyste oiurarcle sceny teatralnej przy Z . Z . K
w Stanisławowie.
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Gioźny pożar przy ul. św. Zofji.
Lekkomyślny czy zbrodniczy osobnik spowodował pożar składu nafty.

W mejem panopticum.
U  sąsiada...

T y le  w rzaw y  skąd ta w rzćw a?
Stalin partję czyści...

K rzyczą, pomstą przyszłą g ro tą  
Zgnębieni Trockiśc’

Choć czyściliby taksamo.
Gdyby jakiejś chwili

Na odmianę Stalinowców 
Za łeb uchwycili:

Bo tak jedni jajk i drudzy '
Obwieszczają światu,

Ż e w  nich tytko jest zbawienie 
Dia proletarjatu. -

,A tak jednych jaju i orugich 
Jest największą treską,
W ykoślaw ić, przenaturzyć 
i deję marksowśką.

5

A ż  iud wreszcie straci ufność 
W  te sprzecza ( w yroczn ie  P

.Z b a w có w " swoich ponapędza 
1 sam rządzi" oocznie.

ytu

^towiny z dnia.
Lwdw, dnia 18 grudnia

PO ŚW IĘCENIE  GMACHU SOKOŁA II- przy ul. K ę­
trzyńskiego 1. 32, odbędzie się w  niedzielę dnia 18 .b. 
m‘. o hjudz. 10. rano

Z W IĘ Z E K  NIEZALEŻNEJ M ŁO DZIEŻY SOCJALL. 
STYCZNEJ (Akad.) poczuwa się do m iłego obowiązku 
podziękowania za współudział w  Akademji Inaugura­
cyjnej Z. N. M . S. W P . prof. Konserwatorium W o lf-  
stalównic, W P . radczyni Hoszowskiej, W P . artystom 
Teatrów  Miejskicli p. prezesow i Tadeuszow i Ł o w -  
czyńskiemu, p. Dąbrowskiemu oraz Chórow i R obotn i­
czemu.

POM NIK TADEUSZA  KOŚCIUSZKI W E  L W O ­
W IE. Piszą nam z  miasta: W  łonie Tow . .m. Tad. 
Kościuszki w e  Lw ow ie , ul. W ronowskich ). A., p o­
wstał Komitet budowy pomnika im. Tadeusza Kościu- 
zki. Ewentualną krospoodencję w  tej spraw ie nad­

syłać Stanisław Stankiewicz, prezes Tow . Tad. K o­
ściuszki, Lutów, ul. Akademicka 1. 14. 1. p.

SPÓŁDZIELNIA M IESZK A N IO W A  dla budowy 
niewielkich dom ków  mieszkalnych jedno i dwurodzin­
nych, powstaje w e Lw ow ie . Dla zaznajomienia się 
z program em  realizacji budowy, a mianowicie- z k w e ­
s tą  terenu, kredytów , p lanów, kosztorysów  oraz spo­
sobu sfinansowania zw ołane zostało P ierw sze Zebra­
nie Informacyjne, na którem przedłożone zostana od­
pow iednie projekty.

Zebranie odbędzie się w  niedzielę 18. b. m. o g o ­
dzinie 11-tej rano, w  sali stowarzyszenia drukarzy 
.Ognisko" ul. Piekarska 1. 18. I. p.

jako inicjatorzy figurują: Rialkowski, dr. Buber, 
O irystow ski. inż. Haskeri, Konarski. Kusyk, Pod lew - 
ski, S zezy rek.

EKWIPUJĄ SIĘ NA  ŚW IĘ TA . Lw ow scy w łam y­
w acze w  myśl zasady: „Jak d ę  w idzą, tak cię pi­
s zą " dbają o sw ój zewnętrzny wygląd. Z  okazji 
zbliżających się świąt, zdwoili przeto swe wysiłki 
aby w yekw ipow ać się należycie na św ięta, oraz aby 
na Gwiazdkę" zdobyć wartościowe podarunki dia 
swych kochanek, które również lubią się stroić.

Obarą zapobiegliwości rzezim ieszków  padło mie­
szkanie dr. Karola Grosmana, przy ul. Kazim ierzo­
wskie, 1. 17, gdzie  łupem nicponi padła garderoba męs- 
t o  i damska* wartości 3.000 zł. Nieznani osobnicy w ła­
mali się również do mieszkania Salomeji W eberow ej, 
p rzy  ul. Piekarskiej 1. 48, gdzie skradli puszkę Kasy 
Oszezędnośd, zaw ierającą około 200 zł., 150 zł. w  
go tów ce  i garderobę. Ogólna szkoda wynosi 600 zł.

Ten sam los spotjkał p. M artę Bereinicką zatn. 
przy ul. Kaleczęi 1. 11., gdyż jakiś złodziej w łam ał 
sic dó jej mieszkania, skąd skradł garderobę i bieli­
znę, łącznej wartości 1 200 zł. Marja Nowotna, donio­
sła policji, że  nieznany osobnik, po otwarciu w ytry­
chem drzwi jej mieszkaniu, przy ul. Józefa I. 
skradł na jej szkodę garderobę, i biżuterje łącznej 
wartości 650 zł.

W czora j, po godzin ie J2-tej w  południe, w ezw ano 
straż pożarną do realności przy ul. św . Z o fji 1. 22., 
Jak się okazało, wybuchł tam pożar w  składzie nafty 
Marji Skiby Gdy straż pożarna przybyła na miejsce 
płom ienie i Ikięby czarnego dymu wydostawały się na 
zew nątrz i pow ażn ie zagrażały lokatorom na 1-szem 
piętrze. Strażnicy, pod k ierownictwem  instruktora Gran- 
kow skiego szybko załączyli w ęże do dwóch hydrantów 
i poczęli zlewać wodą wnętrze sklepu. Przy akcji 
ratunkowej zastosowano również aparat Starkiego, 
wytw arza jący chemiczne zw iązki, uniemożliwiające pa­
lenie się (nafty i smarów. T o  też ogień zdołano szyb-

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY PRZY POM OCY TRU­
CIZNY NA SZCZURY. 18- letni Józef Iwaszkiew icz, 
w  m leczam i Idy Wunsch przy ul. Słonecznej !. 30, usi­
łował struć się trucizną na szczury którą rozpuścił 
w  mleku. Zaw ezw ane P ogo tow ie  rat. odw iozło  w iją­
cego się w  bolach desperata do Szpitala. Pow odem  za­
machu sam obójczego była niechęć do życia, spow odo­
wana ciężkimi warunkami oytu.

NAGŁY ZGON MŁODEJ PANIENKI. 17- letnia Pau 
lina Tyczyńska, zam p rzy  ul. Dekierta 1. 17., w czo­
raj w ieczór zm arła nagle na udar sercowy.

TRUŁA SIĘ DENflTUREM. W czora j w ieczór przy­
w ieziono do Pogotow ia  rat. 30- letnią M arję Borczuko- 
w ą , która w  zam iarze samobójczym zatruła się spiry­
tusem denaturowanym. Desperatkę odstaw iono do szpi­
tala.

NAPAD  R ABUNK O W Y POD L W O W E M . N. Chil- 
lerfetd, zam. w  Krakowcu pow. jarosławskiego, do­
niósł policji, że wczoraj o godzinie 8. wiecz gdy je­
chał wozem  obok. Rzęsny Polsk.ej, napadło na nie­
go trzech opryszków . Jeaen z nich przytrzyma! dono­
szącego, koledzy zaś jego  zrabowali z wozu  pakunek 
z materją, na szkodę kupca Salomona Kampla, zam. 
w  Krakowcu. Rabusie uciekając z łupem, oddali kil­
ka strza łów  na postrach. Pościg policji za bandytami 
pozostał na razie bez wyniku.

NIEPO W O DZENIA  M ISTR ZÓ W  W YTRYCH A., Au
toni Smolka z3m. przy u). Gródeckiej 1. 93, doskonaląc 
się coraz to  bardziej w  ,,zajvodzie“  złodziejskim, po­
stanowił raz na zaw sze nie nosić czapki, gdyż z ło - 
śiwal sąsiadka docinała mu że na „złodzieju czapka 
g o re " Aby na dłuższy czas nie kłopotać się nakry­
ciem g ło w y  postanowił za jednym zamachem zdobyć 
w iększy zapas kapeluszy. W  tym też celu włamat się 
do wystawy z  kapeluszami Rudolfa Neuwelta. Nie 
danem mu jednak byoł zaopatrzyć się w towar, gdyż 
patrolujący policjant „przycupnął" g o  i odstawił do 
.ula".

Los jego podzielił Józef Mlodzinski, który w  ul. 
Szpitalnej skradł z wozu pakunek na szkodę Leiby 
Seituera, kupca, zam. w  Krystynopolu.

JAKO RÓ W NO W AR TO ŚĆ  UPOM INKU składa na 
Fundusz Prasow y tow . J zl. 25.

£iteratura, nauka, sztuk**,
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO-

Piątek, o 7.30 „A ida ".
Sobola, o  7.30 „Paganini".,
Niedziela o 3.30 „K redow e koto".
Niedziela, o 7,30 w iecz. „Paganin i".

m ZPERTJAB TEATRU  N O W O ŚCI:

Piątek o 7.30 „Dr. Julja Szabo".
I Sobota, o 7.30 „Dr. Julja Szabo".
N iedziela o 3 jpop. „Dorina".
Niedziela, o  7.30 „Dr. Julja Szabo".

EPEBTUAR TEATBU  MAŁEGO:

Piątek, o 7.30 „M ałgorzata  z N avarry“ .
Sobota o 4 pop. Przedstaw ienie leu czci St. W y s ­

piańskiego staraniem kota rodzicielskiego V III. gimn. 
wykona „S tud jo" p. W andy Siemaszkowej,

Sobota o 7.30 wiecz. „O rzet czy Reszka".

UKRAIŃSKI TEATR „K O O PE R A TYW Y"
pod dtur. I. Sfcadnyka.

Niedziela, o godz. 3. pop. „W ij" ,  wiecz. o 7.30 
„Księżna cyrnówKa

Poniedziałek o godz. 3. pop. „Zaczarow ane koło 
w iecz. o  7.30 „Zaporożce za  Dunajem .

Bilety B? Sojurnym bazarze, (ul. Rjskaj.

W łaścicielka sklepu M. Skibowa, zeznała, iż  po­
wodem  wypadku była nieostrożność czy zła wola, 
jakiegoś osobnika który bawiąc w  sklepie, zapalił 
papierosa, poczem rzucił palącą się zapałkę do n a czy ­
nia napełnionego naftą. Skibowa usiłowała zrazu stłu­
mić płomienie, przyczem doznała popieczenia na tw a­
rzy  i rękach. W  ogniu częściowo zw ęg liła  s ię  jej 
torebka w raz z pieniądzmi. T o  też poniosła ona stratę 
około 2.000 zł.

Policja zarządziła poszukiwanie za sprawcą w y ­
padku. ł'

BIURO KONCERTOW E M - TU  ERKA.
Piątek, 16. grudnia: Robert Casadesus, pianista (Pa ­

ryż).
Poniedziałek 19. grudnia: Andrzej Kom orowski, 

w iolonczelista

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
P A ŁA C E : „Blondynka czy brunetka'
KO PERNIK  — M A R Y S IE Ń K A : Huzarów- austrjackiCh 

manewry.
A P O L L O : „Szatańska Syrena".
AVE N U E : O d 'm ężczyzny do mężczyzny.
LEW ’ : Książę czarnych gfór.
C ASINO : Bunt na ołtręde
C H IM ERA: „O rłów ".
F A T A M O R G A N A : Student z  Prdgi.
Ś W IA T O W ID : Obrońca dzikich stepów .

50 PROC. Z N IŻK I obow iązuje na dzisiejsze przed­
stawienie w  Teatrze W ielkim , na operę J. Verdi‘eyo 
„A ida ".

„NIECH M NIE  DJABLŁ..." najnowsza, senz*cyjr.a 
operetka L. Rtichwem a, ukaże się w  Teatrze N ow o­
ści w  pierwszych dniach przyszłego tygodnia. Fan­
tastyczne, petne dowcipnych i oryginalnych sytuacji 
libretto, malujące nadzwyczajne przygody zrujnowa­
nego m argrabieoo, który zmuszony jest zaprzedać swą 
duszę djabfu i (wędrować do piekła, gdzie  ratuje go 
ubóstwiana kobieta —  oraz melodyjna muzyka, sta­
nowią nieprzeciętne walory tej nowości.

W  reprezentacji now ej operetki uczestniczą pp.: 
Brzeska, Grabowska, Górska, Bojanowski, Dem bow­
ski, Kuligowski, Sowiński, reżyser Tatrzański i inni.

Z UKRAIŃSKIEGO T E A T R U / W  niedzielę 18. b. tn. 
oaegra Teatr Ukr. o godz. 3. pop. fantastyczną ope- 
Uretke G ogola p. Ł : „W i j " ,  która zdobyła sobie za­
służone powodzenie. W ieczorem  o godz. 7.30 „K się­
żna cyrku" z pp .: Orlan, Stetą Stadnikówną, oraz 
z pp.: Ben calem, Rubczakiem, Nediłkiem i Jaremą w 
rolach głównych. W  poniedziałek 19. b. in. o godz 
3. popot. daje teatr przedstawienie dla m łodzieży 
szkolnej po cenach zniżonych przepiękny poemat 
Rydla: „Zacza iow ane ko ło ". Na przedstawienie to 
przeznacza dyrekcja też pewną ilość biletów  dla s z e r ­
szej publiczności. O godz. 7.30 w ieczór, odnowienie 
głośnej operetki „Zaporożec za Dunajem" z w ystę­
pem p. Resi Skalskiej w- roli Odarki. (Iwan p. Rubczak 
Andrij p. Nedefko, Oksana p. Krywicka]

3)z ia ł filmowy.
„Brunetka czy blondynka" .

w kinie „Pa llace" gł. ro le : Greta Nisser1, Adolf M en- 
jou, Arlctte Marschall, Mary Carr.

Treść tej komeoji nie należy do najmądrzejszych 
R ów n ież i reżyserja nie jest nadzwyczajna Są jednak 
pewne momenty, naw et dobre i wcale dowcipne. A k ­
torzy w yw iąza li się dobrzez ze swych ról. Piękną 
Greta Nisser. kreuje udatnie postać młodej trochę lek­
komyślnej mężatki. Dobrym jest rów n ież Menjou. Pod­
kreślić należy w yrazistą  i dobrze ujętą g rę  Mara Carr 
w  roli dobrej, dowcipnej staruszki. E.

„Książe czarnych gór"
w klnie „L e w " , gj. role: V ivian Gibson. Harry l.iedke 

, Zauważyć się daje, iż program y w  kinach pier­
wszorzędnych uległy pogorszeniu. W obec  filmu ta­
kiego, jakim był „Chang", „Książę czarnych “g ó r "  
niknie całkowicie. Treść mało ciekawa, w iele momen­
tów  sztucznych. Harry Liedke w  roli dobroczynnego 
księcia czarnogórsk iego zaw sze  ten sam, Gihsor rów ­
nież nie w  sw ej roli. Podkreślić natomiast należy, i i  
niektóre zdjęcia są bardzo la-ane. Film na.eży do p rze ­
ciętnych. E.

ko zlokalizować, i ugasić.
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Uczczenie twórcy Esperanta.
Otrzymujemy następujący komunikat:
W  68-ą rocznicę urodzin Tw órcy  EspKaarfta i w 

40- locie Języka Wszech kw iatowego urządsa T o w a ­
rzystw o ..Esperanto" „W ieczó r  ku czci dra L. L. 
Zam enhofa" w  sobotę dnia 17. grudnia b. r. w w iel­
kiej sali instytutu Technologicznego (ul. Bourlarda 5) 
punkt o godz. 7.30 wiecz.. Część wokalno- dcklama- 
cyjną poprzedzi odczyt z kolor. obr. świetln. (w  ję zy ­
ku poiskim) sekt. Henryka Scbniitzera, p. t.: „O  Es­
perancie i ;jego tw órcy"

Ze względu na wielkie dziś znaczenie Esperanta 
jako duchowego łącznika narodów, wątpić nie na­
leży, że zapow iedź tego W ieczoru, będącego w yra ­
zem  hołdu, dla naszego dobroczyńcy ludzkości, wzbu­
dzi żyw e  zainteresowanie wśród szerokich warstw  lu­
dności naszego grodu. Ceny b ile tów : 1 zi. i 50 gr. 
Całkowity dochód przeznaczony na „Dzień Książki 
Esperandriej".

Złodzieje obrabowali kolegę.
W asyl Soroka, zam. w  Skolarach, w raz ze  swym 

przyjacielem Romanem Prociem w  nocy na 25 listopa­
da ub. r. w ybrał się na „skok" do zagrody Hnata 
Hałasa. Rzezim ieszki dostawszy się na strych domu 
skradli przędziw o, kasę i sztabę żelazną. Idąc ao 
Hałasa, w łam ywacze zauważyli znajom ego złodzieja 
Lewka Szuryna, k tór. również wybrał się na połów . 
W racając do domu, urządzili zasadzkę na Szyryna i

po pewnym czasie ujrzeli go  dźw iga jącego w ór nała­
dowany łupem. Nie w iele myśląc Soroka strzeli! na 
postrach z rew olweru , Proc zaś z  karabinu. Efekt 
byt piorunujący, gdyż S zyryr rzucił worek! i zbiegi. 
Łotrzyk i porwali tup i zanieśli do domu. Jak się nastę­
pnie okazało, w  worku znajdowała się stornią a i mię­
so w  ilości około 50 lęg., pochodzące ze skradzionego 
w ieprza na szkodę gospodyni Tańki Koczubajłowej.

Policja przeprowadzając dochodzenia aresztowała 
Sorokę i Procia, którzy w  śledztw ie przyznali się 
do winy.

W czora j staryęli oni przed trybunałem wyrokują­
cym. Po przeprowadzonej rozpraw ie obaj zostali za­
sądzeni po 6 miesięcy więzienia. Trybunałowi prze­
wodn iczy! r. Makuch, oskarżał prok. Janisz, poszkodo­
w anego Hatasa zastępował dr. Dawydiak, broni? or. 
Hankiewicz.

"Komunikaty
PO LSK IE  T O W A R Z Y S T W O  FILOZOFICZNE. W  

sobotę, dnia 17, b. m. odbędzie się o godz. 20-tej w 
Seminarjum filozoficznem  Uniwcisytetu (gmach posej- 
m ow y) 27S posiedzenie naukowe, na którcm dr. Zbi­
gniew' Lubieński wygłosi odczyt p. Ł : „Po jęc ie  i zna­
czenie umowy w  systemie filozoficznym  Hobbes‘a“ 
W stęp dla członków bezpłatny, dla gości w prow a­
dzonych 50 gr., dla m łodzieży akademickiej 20 gr.

SOKÓŁ II. we Lw ow ie , ul. Kętrzyńskiego, urzą­
dza w  niedzielę, dnia 18. grudnia b, r. W ielką W entę 
przedświąteczną, zaopatrzoną w liczne artykuły spo­
żyw cze, jako to. wędliny, drob. dziczyznę, wszelkie

napoje, oraz ar tyku ri; zbytkow ne i praktyczne, nada­
jące się na podarunki świąteczne -  Początek o g o ­
dzinie 4-tej pop.

N IED ZIELNE PO PU LAR NE  W Y K Ł A D Y  HIGJENI- 
CZNE. W  (niedzielę, dnia (18. grudnia o gon.: .1 1 .  p rzed ­
południem, w  kinoteatrze „M arysieńka" (plac Smol­
k i) w ygłosi dr. Franciszek Naróg wykład p. t . : „Jak 
się chronić przed chorobami zakaźnemi oczu" W y ­
kład wyjaśnią liczne przeźrocza.

Z W IĄ Z E K  / A W . NAUCZ. P. SZK. ŚREDNICH 
Oddział Lw ów , zawiadamia, że w  piątek, dnia 16. 
grudnia b. r. odbędzie się w  gimnazjum I. przy ul. 
Kubali 1. 4, ogólne zebranie członków Oddziału, na 
którym  delegaci złożą sprawozdanie z  obrad W ie l­
k iego Zarządu* w  W arszaw ie. Początek zebrania o 
godzin ie 19-tej.

E cuchu zawodouMłgu
W  PO NIE D ZIAŁE K  D NIA  19. GRUDNIA 1927, o 

godz. 7. w iecz. odbędzie się w  sali Rady Zw . Zan 
ul. Ossolińskich I. 10. Zemanie przewodniczących Z w  
Zaw., należcycąh do Rady Zw iązków  oraz członków  
W ydziału W ykonaw czego. Sprawy ważne. Obecność 
interesowanych konieczna.

flndiasik A. K. Żelaszkiewicz.

* POSIEDZENIE  K O M IT E T U  O B W O D O W EG O  D LA  
W SCH. M AŁO PO LS K I odbędzie się w e  L w o w ie  w  
niedzielę 18. grudnia. Początek o gocfz 10-tej rano. 
Na porządku dziennym sprawy b. ważne. B liższe1 
szczegóły w  zaproszeniach imiennych

MHM

Za wiersz mi Im 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZT. — T5. Nadesłane Z I — '40 w tekście Z l — '70 O G Ł O S Z E N I , V "Ł&7! JSa 1-ej atr. 71. — -80 Drobne ogł. za słowo Zł — 16. 

Komunikaty Zł. — 56. saio'-»jseowe o żś" , .* ż 'j

R s i * ”1 'TowaizjSie i Towarzyski! Czy wam wia-
D f iS l e Ł l l t f a l * . domo, że najtaniej raopatrzycie się na 
święta w  pończochy, krawatki rękawiczki, putawery, skar­
petki i przybory kosmetyczne u Entena, Lwów, Łyczakowska I.

Korzysta! z nłąszei tatnlczycfc
Polskiej Linji Lotniczej

„AERO LO T" S, A>
t e f o m a r j e i  1 Warszawa K r. talef. 9—06

Lwów Nr. telef. 2 — 19 11 „ 19— 88
„ *  9 - * 6 W „ 8 - 6 0
« „ 8 - 1 1 L ó tf >1 » 3 - H
„ „  * " -1 0 1* „ 86— IB
„ „ & -T 6 Gdaśa Ił „ 4 1 6 -3 1

Kraków „  8 * — 22 Wiedai 11 „  7 8 8 -9 6
11 „ 4 8 5 -0 0

Na Gwiazdka!
okazyjnie poleca OBUWIE

praktyczne i luksusowe, damskie, męskie i dzie­
cinne oraz wielki wybór ciepłych pantofli, śnie­
gowców i kaloszy tylko u znanej z solidności

HALICKA 15.
*anio bo  wr podwórzu

guwww i Ktuusóy ty i

— KRACH

J U W A G A ! U W A G A !

m
..aż wyszedł z drnku

WIELKI, BOGATO ILUSTROWANY

KALEHUARZ ROBOTNICZY
„POBUDKI" na rok 1928

pod naczelną redakcją Tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Bogata część nowelistyczna, artykuły po ityczne, prace o Związkach Zawo­
dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców.

Kalendarz robotniczy „POBUDKI" winien się stad 
nieodstępnym towarzyszem każdego Robotnika I P ra ­
cownika. Winien się znaleźć w  każdym domu robota.

C E N A  T Y L K O  3  Z Ł
Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych już za­
mówień prosimy zamawiać n a t y c h m i a s t  póki zapas starczy

Administracja „POBUDKI", Warszawa, ul. Warecka 7.
P. K ,  O . 13.620. Tel. 313-80.
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Daj? możność spędzenia każdemu wesołych świąt,
z n a n a  C Y D F N A 11 L W Ó W , K A Z I M I E R Z O W S K A  13

f irm a  k t ó r a  s p r z e d a j e

p ł ł  ■  szafkowe, tusowe, walizkowe, kleszo* •
U l f t f l I " I U r U n T  il0we na nai d°90dniei S2yDh warunkach 

H U  ■  o d  S  z l .  tygodniowo lub miesięczaie.
P Ł Y T Y  kraj. i zagr. we wielkim wyborze K O L Ę D Y
Płyty »8yrena«, >Kogucik«, »Kwadrat«, >Parlophon«, >Odeon<. >Polydor<,

>Columbla< itp . —  Od 10 płyt na dogodnych spłatach.

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL SUCHY 
KASZEL, KASZEL ŚLUZOWY. NOCNE POTY, 
KATAB OSKRZELI, KATAR KRTANI, !AFLEGMi_- 
NIE. KRWOTOK gwałtowny, KRWI0PLUCIE. Cię­
żkość, Rzężenie astmatyczne, Kłucie w boku itd. 

są uleczalne.
Już tysiące osób zostało wyleczonych, ^roszę 

zażądać natychmiast mejej książki p. t.

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY41,
który już wielu uratował. Ten system może 
być Stosowany i przy zwykłym trybie życia i 
uła wia szynko zwalczać chorobę Waga ciaia 
zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cier­
pienia. Powagi w  zakresie wiedzy lekarskiej 
potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją  
zalecsją. Im wcześniej rozpoczęto kurację po’ 
dług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o w d u  rzeczach naukowych. 
a. więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, rady­
kalnie i bezpiecznie, niecli napisze jesze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy 
otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE,
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje 
ten uznany za doskonały przez wybitnych procesorów

NOW Y SPOSÓB ODŻYWIANIA.
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmo­
cni, dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ia dodaje o j- 
chy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących 
się obecnym stanem leczenia płuc. —  Mój adres:

GEORG FULGNER, Berlin — Neukoitn Ringbahnstrasse N. 2 4  Oddz. 155. I
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